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T. S K R Z Y W A N . 

Nasycanie drzewa. 
(Dokończenie ) . 

Sposób RUpinga może być wyjaśniony przy pomocy szematycznego 
rysunku 6-go. Drzewo przeznaczone do nasycenia, ładuje się na wózki 
żelazne i wsuwa do żelaznego cyl indra impregnacyjnego 1. Cyl inder ten 
zostaje szczelnie zamknięty. Przy pomocy pompy powietrznej, którą 
w tym celu łączymy z cy l indrem / i zb iorn ik iem roboczym T podnosi­
my w n i m ciśnienie od 3 — 5 atm., w zależności od gatunku drzewa. 
Otwieramy przewód dla oleju, który przy temperaturze 90° swym wła­
snym ciężarem spływa ze zb iornika /', umieszczonego znacznie wyżej, 
do cyl indra Z, wypierając odpowiednią ilość powietrza do T. W tem 
pierwszem stadjum drzewo jest całkowicie otoczone ole jem, a jego ko­
mórki są wypełnione powietrzem sprężonern, które to jeszcze nie po­
zwala olejowi przeniknąć do jego wnętrza. Po całkowitem napełnieniu 
olejem cyl indra 1, zamykamy przewód dla oleju i powietrza, a pompką 
tłoczymy olej w da lszym ciągu, aż osiągniemy zwyżkę ciśnienia około 
6 — 8 atm. Przy takiem ciśnieniu olej dostaje się do drzewa. J a k ty lko 
się przekonamy, że olej w dostatecznym stopniu nasycił drzewo, wypu­
szczamy go ze zbiornika, stwarzając w tym ostatnim vacuum. 

Proces zachodzący przy sposobie Riipi/nga, można sobie tłomaczyć 
w ten sposób, że sprężone powietrze, które się dostało do komórek 
drzewnych zostaje pod działaniem oleju sprężane w dalszym ciągu, a na 
jego miejsce przenika olej. Ścianka i/komórek zostają przytem tym ole-
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jem nasycone. Skoro ty lko ciśnienie ustanie, sprężone powietrze wypy­
cha całkowicie olej z komórek, z wyjątkiem tej jego części, która pozo­
staje w samych ściankach. Ten proces jest już zależny od stopnia osta­
tecznego rozprężenia, od stopnia vacuum w cylindrze 1. 

J a k sie przedstawia drzewo po tym procesie wskazuje rys. 7. Jest 
to kawałek sosny, widziany pod mikroskopem przy 180-krotnem powię­
kszeniu. Widać tu wyraźnie, iż wnętrze komórek pozostaje zupełnie 
wolne od oleju, podczas gdy ich ścianki są przezeń nasycone. Jes t to 
również szemat preparacji, stosowany i przy innych metodach, odmien­
nych jedynie w szczegółach. 

Słupy nasycane olejem kreozotowym według Rilpinga są absolutnie 
suche—przeto wygodne w użyciu. Drzewo tak nasycane może być ma­
lowane farbami , , chromal inowemi" . 

Rys. 6. 

Korzyści chloru c ynku , siarczanu miedzi , oraz sub l imatu , są w ich 
dużych własnościach konserwacyjnych oraz trujących (w stosunku do 
grzybów), antyseptycznych. Prócz tego dają te czynnik i zewnętrzną po­
wierzchnie bardzo czystą, nie lepką i nie brudzącą, co dla oleju kreo­
zotowego daje sie osiągnąć tylko przy sposobie Rilpinga. flle sole te 
mają te wspólną wade, o której już wspominałem, iż łatwo ługują sią 
z drzewa, a prócz tego, szczególnie przy zetknięciu z żelazem, oddzie­
lają wolny kwas, który źle odd^iaływuje na drzewo, powodując koniecz­
ność wcześniejszej jego wymiany . Z tego też powodu preparowanie 
drzewa przy pomocy tych odczynników w aparacie Rilpinga jest nie­
możliwe. Dalszą ich wspólną wadą jest to, iż ulegają one zmianom, 
skoro ty lko tak preparowane drzewo zostanie zakopane, względnie uło­
żone w ziemi, wskutek czego tracą na wartości konserwacyjnej. Szcze-
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golnie daje się to znuważyć wtedy gdy woda gruntowa jest wapnista, 
a wówczas metoda Boueherie jest do niczego. 

Olej kreozotowy stosuje się jako środek antyseptyczny od chwili 
wynalez ienia sposobu Rilpinga, i jest doskonałym środkiem konserwa­
cy jnym. Co sie tyczy innych substancji o le istych, jak np. oleji minerał 
nych, to już na początku bieżącego stulecia zasłużony w dziedzinie ro­
syjskiego przemysłu oleji z iemnych profesor Iv. Chariczkoio, stwierdził*), 
iż oleje mineralne nie posiadają żadnych właściwości konserwacyjnych 
i antyseptycznych. Próbowano także operować dystylatami ropy, jak 
również jej mieszaniną z olejem kreozo towym—ale wynik i nie były za-
dawalniające. 

Olej kreozotowy nadaje sie dobrze do konserwacji drzewa dzięki 
połączeniu trzech następujących własności: 

1) pos iada wysok ie własności antyseptyczne, 
2) nie może być usunięty z drzewa pod wpływem wody lub 

wi lgoci gruntowej, 
3 ) nie zmienia swych 

własności pod wpływem 
składników gruntowych, jak 
to ma miejsce przy so lach 
meta lowych. 

Prócz tego żelazo w ze­
tknięciu z ole jem nie ulega 
zniszczeniu, co szczególnie 
jest ważne dla słupów te­
legraficznych i słupów sieci 
e lektrycznych. 

Olej kreozotowy, któ 
ry się stosuje do nasyca­
nia drzewa, składa sie z ca­
łej masy oleji, dystylują-
cych przy temperaturze 
200—400°. Głównym czyn­
n ik iem konserwującym są wysoko wrzące neutralne składniki oleju, 
a nie, jak poprzednio mniemano, kwas karbolowy, kresol i t. p. Z tego 
też powodu została zredukowana zawartość wszelkich kwasów w oleju 
z 2 5 % na 6% . Badan ia naukowe stwierdziły, iż kwas karbolowy jest 
środkiem antyseptycznym ty lko w rozczynie wodnym, natomiast w roz-
czynie oleju wcale tych własności nie zdradza. (Olej kreozotowy jako 
środek antyseptyczny bywa stosowany i w chirurgji). 

Bardzo nieznaczne ilości oleju kreozotowego wystarczają już do 
usunięcia z drzewa czynników gni lnych i bakterji. 

60 leg oleju kreozotowego, a obecnie nawet 45 kg na 1 m3 drze­
wa dają już 9-krotne bezpieczeństwo przed gnic iem. 

Ze przy zastosowaniu sposobu Rilpinga olej faktycznie przenika 
w masę drzewną równomiernie, widać z poprzednio podanego ry­
sunku . 

*) Ty f l i s 
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Sposób Rilpinga zawiera wszystkie dodatnie cechy, jakie są wyma­
gane przy nasycaniu drzewa, wady zaś jego są nieznaczne. Streszczę 
te zalety j e s z c e raz: 

1) absolutna pewność iż cała masa drzewa, jaka tylko ma być 
nasycona ole jem — nasycona zostanie, 

2) sposób ten przewiduje dobry czynnik konserwacyjny, miano­
wicie olej kreozotowy, 

3) olej kreozotowy po dostaniu sie do drzewa nie zmienia sie 
w swym składzie, 

4) daje zupełnie suchą zewnętrzną powierzchnie drzewa, nie lepką, 
dogodną w pracy, 

5) spcsób ten jest tani, 
6) drzewo zyskuje na wytrzymałości. 
Szerokie badania nad wytrzymałością drzewa nas/canego sposo 

bem Rilpinga były przeprowadzone parokrotnie w rozmaitych zakładach 
w Niemczech i jednogłośnie stwierdzono, iż wytrzymałość wzrasta prze­
ciętnie o jakie 1 5 % . 

Tu można zwrócić jeszcze uwagę na zjawisko, które ma pewien 
wpływ przy słupach drewnianych, czy to dla sieci prądów słabych czy 
też s i lnych. Przy słupach nasycanych sposobem Rilpinga zewnętrzna po­
wierzchnia słupów daje sie bardzo trudno zwilżyć, podczas gdy słupy 
nasycane solami metalów ulegają łatwo wpły . o m wilgoci atmosferycz­
nej. Daje sie to odczuwać szczególnie wtedy, gdy po deszczu następuje 
mróz, gdyż słupy tracą na swej elastyczności. Kwestja zaś zachowania 
elastyczności jest dla słupów drewnianych, szczególnie przy mocnym wia-
trze, bardzo ważna. 

Należy tu jeszcze wspomnieć, że nie każdy gatunek drzewa jedna­
kowo łatwo ulega nasycaniu. Można tu przy metodzie Rilpinga w dość 
znacznych granicach operować wielkością ciśnienia, jeżeli ma sie do czy­
nienia z mniej lub wiece] spoistem drzewem; czas nasycania również jest 
czynnik iem warunkującym jego skuteczność. Nieraz decydującą kwestją 
jest nie twardość drzewa, a zawartość w n im żywicy. Sosna daje sie 
nasycać doskonale. Co sie zaś tyczy np. jodły i świerku, to te ulegają 
nasyceniu znacznie trudniej — wchodzi tu w gre żywica, jak również 
odmienna anatomiczna struktura drzewa. Te ostatnie gatunki drzewa (świerk 
i jodła) dają sie łatwo nasycać w kierunku podłużnym, ponieważ i ko­
mórki w kierunku radjalnym są drobniejsze. 

Zapobieg l i temu w sposób dowcipny dwaj węgierscy inżynierowie, 
stosując t. zw. nakłuwanie. Przy pomocy szybko wirujących ostrzy, oko­
ło 2 mm średnicy i 4 cm długości, nakłuwa sie drzewo w k ierunku ra­
djalnym, stwarzając w ten sposób dostęp dla oleju kreozotowego. Nale­
ży tu zwrócić uwagę, iż nie jest to wiercenie drzewa, a przekłuwanie, 
które sie różni tern, że włókien przytem nie niszczy się, a jedynie 
rozsuwa, przez co materjał nie jest osłabiany. Doświadczenia laborato­
ryjne udowodniły, iż wiercenie drzewa osłabia go o 2 5 — 4 0 % podczas 
gdy takie przekłuwanie niema żadnego wpływu. W ten sposób nawet 
świerki i jodły mogą być nasycane metodą Rilpinga, o ile tylko zostały 
dostatecznie gęsto nakłute. Jeżeli chodzi o słupy, zakopywane do ziemi, 
to nakłuwa się ty lko tę część, która ma być zakopana, na pozostałej 
długości zadawalniamy się ty lko nasyceniem, sięgającem nie dalej, jak 
przy kyanizowaniu. Nakłuwanie odbywa się przy pomocy maszyny, zbu-
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dowanej przez tych samych inżynierów, przedstawionej szematycznie na 
rys. 8. Rozmieszczczenie otworków na powierzchni drzewa jest widoczne 
z rysunków 9 i 10. 

Statystyka prowadzona w przeciągu lat 50 wykazała następująca 
trwałość drzewa nasyconego, która jest bez porównania wyższa niż drze­
wa surowego: 

Rys. 8. 

Rys. 9. 
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Rys. 10. 

chlorkiem cynku . . lat 11,9 
metodą Boucherie . „ 13,4 
metodą Kyana . . „ 13,7 
olejem kreozotowym ,, 20,6 

Widać stąd iż na pierwszem miejscu stoi metoda BUpinga. Co się 
tyczy wartości gospodarczej, to słupy nasycane metodą Rupinga są 
o 100°/o tańsze niż surowe i o 5 0 % tańsze niż kyanizowane. Jeżeli cho­
dzi np. o porównanie nasyconego podkładu kolejowego z podkładem 
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żelaznym, to od roku 1910 ustaliło się w Niemczech, na podstawie da­
nych statystycznych, zdanie, iż dla obu rodzaji czas trwania powinien 
być ob l iczany na lat 1 7 — 1 8 . 

Co sie tyczy wytrzymałości, to normy niemieckie podają zwykle 
dwie cyfry, jedną dla drzewa nasyconego, drugą dla surowego. Tak np. 
dla sosny surowej na gięcie mamy 80 kgjcm2, d la nasyconej 120 kg/cm1 

W Polsce posiadamy dotychczas ty lko dwa większe zakłady do nasy­
cania drzewa—jeden w Małopolsce, drugi na Pomorzu . W takich warun­
kach oczywiście trudno jest mieć drzewo nasycane, bo przy wysokiej 
taryfie kolejowej, przy uwzględnieniu dużych odległości przewozowych, 
koszta drzewa preparowanego będą wysokie. 

Dane powyższe zaczerpnąłem z pracy niemieckiej „ D i e B e t e u -
t u n g d e r H o I z k o n s e r v i e r u n g s t r a g e b e i m B a u v o n U b e r -
l a n d z e n t r a l m " dyp lomowanego technika Seindenschnur'a. Drezdner 
Elektrotechnischer Yere in 1911. 

Wycieczka Koła Inżynierji Lądowej do Francji. 
W. Żenczykowski. 

O r g a n i z a c j a w y c i e c z k i i wrażenia ogó lne . 
(Fot . Sykstus Lewicki ) . 

Francja — kraj idący na czele cywilizacji świata, znaną nam była 
dotąd ty lko z p ism, książek i opowiadań, jak również i technika fran­
cuska , która stworzyła tak wielkie i monumenta lne dzieła jak kanał 
Suezk i , wieżę EiffeTa, tunel dla okrętów w Marsyl j i , technika, której za­
wdzięczać należy zapoczątkowanie i dalszy rozwój żelbetnictwa, wyna­
lazku w dziedzinie białego węgla, lotnictwa, automob i l i zmu, kolejnictwa 
i t. p. To też aby zobaczyć na miejscu i zapoznać się z ostatniemi zdo­
byczami inżynierji bezpośrednio, aby nawiązać łączność ze sferami tech-
nicznemi dla zapewnienia współpracy w przyszłości, a zdobyc ia praktyk 
dla członków K. I. L. obecnie i wreszcie zaznajomić się z kulturą jednego 
z najstarszych narodów na świecie i zadzierzgnąć bliższe więzy z krajem 
połączonym ty loma węzłami przyjaźni z naszą Ojczyzną, w marcu b. r. 
na j ednem z posiedzeń zarządu K. I. L. wyłoniono komisję, której powie­
rzono zorganizowanie wycieczki . 

Przez cały szereg miesięcy trwała żmudna i mozo lna praca orga­
nizacyjna. Należało pokonać trudności f inansowe, związane z wysok im 
kursem obcej waluty, niezbędnej na przejazd i utrzymanie; należało 
opracować jaknajbardziej celowy i wykonalny program, uzyskać ulgowe 
przejazdy, pasporty i wizy krajów, leżących na drodze do Francj i . Trud­
ności te były o lbrzymie i stwarzały niejednokrotnie sytuację bezna­
dziejną. Dzięki jednak poparc iu P. Prof. A. Ponikoiuskiego, op i ekuna 
Koła, oraz przychy lnemu zainteresowaniu się tą sprawą P. P. wiceministra 
Natansona z M . S. Z. i Szefa Wydziału Nauk Dr. Michalskiego z M . W. R. 
i O. P. — otrzymaliśmy niezbędne subsydja. Z drugiej zaś strony dzięki 
poparc iu na gruncie f rancuskim przez P. J. Kurnatowskiego, sekretarza 
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generalnego Tow. Polsko Francuskiego w Warszawie — otrzymaliśmy za­
pewnienie, że Towarzystwo France-Pologne w Paryżu zorganizuje wy­
cieczkę na mie jscu. 

Trudności pokonano, wycieczka doszła do skutku i w dniu 2 sierp­
nia 15 młodych inżynierów-absolwentów i studentów wraz z P. Prof. 
Pol i techn. J. Gieysztorem i P. Prof. W. W. P. J. Kurnatowskim żegnało 
Warszawę z ok ien pociągu pospiesznego Warszawa—Wiedeń. 

Przejechaliśmy Czechy, flustrję, Szwajcarję. Prześliczne krajobrazy 
Tyrolu i Śzwajcarji, które przesuwały się przed naszemi oczami budziły 
w nas podziw i zachwyt. W dniu 4 sierpnia przejechaliśmy granicę fran-

W i d o k Paryża z L u k u T r y u m f a l n e g o n a P l a c u G w i a z d y . 
W d a l i widać wieżę Ei f feTa i T r o c a d e r o . 

cuską w Bazy le i ; wieczorem tegoż dnia pociąg „ r a p i d e " , mknący 
z szybkością błyskawiczną 105 km na godzinę, dowiózł nas do „ s t o l i ­
c y ś w i a t a " . Na dworcu czekała nas niezwykle miła niespodzianka; 
oto przyszli nas witać przedstawiciele Towarzystwa France Pologne, po­
selstwa polskiego i t. p. O d tej chwili dostaliśmy się pod rozkazy 
P. Merlofa, dyrektora Izby Handlowej Francusko-Polsk ie j , oraz P. Menabrea 
sekretarza generalnego Tow. France Pologne. Panowie ci —nas i serdeczni 
przyjaciele i op iekunowie , przygotowali szczegółowy program wycieczki , 
oraz wyjednali od Rządu francuskiego subsydja, pokrywające utrzy­
manie i przejazdy. Zawdzięczając im przejechaliśmy całą Francję od 
Hawru do Marsyl j i , zwiedziliśmy najpoważniejsze fabryki, zakłady i bu­
dowle. 

Program wycieczki przedstawiał się w ogólnych zarysach następująco: 
F~~ 5/VIlI Paryż. Zwiedzanie miasta: flrc de Tr iomphe de 1'EtoiIe, Notre 
Dame, Panteon, mosty na Sekwanie. 

\ 
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Prof. G i e y s z t o r . P. M e n a b r e a . P-i M e -
n a b r e a . P. K u r n a t o w s k i . 

N a t le pałacu W e r s a l s k i e g o . 

6/VIII Paryż. Złożenie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza. 
Wieża Eiffel 'a wraz ze stacją radjo telegrafu. Zakłady automobi lowe Ci t roen. 
Muze m przemysłu (Conservatoire des flrts et Metieres). 

7'VII1 Versail les (zwiedzanie pa­
łacu). St G e r m a m en Laye (zwie­
dzanie pałacu). E lektrownia paryska. 
Port Lotniczy. 

8 VIII Fonta inebleau (zwiedzanie 
p?.łacu). Saint flssise (największa na 
świecie stacja radiotelegraficzna). 

9 VIII Lens . Mines de Bethune 
( K o p a l n i e węgla i zakłady wytwarza 
jące produkty z węgla). 

lO/VIII Le Havre. Port, dok i i ma 
gazyny, stacja kolejowa w porcie 
Ujecie wody dla wodociągów. Filja 
zakładów mechanicznych Schneidera 
Fabryka lin „Corderies de la Se ine " 

11/VIII Rouen. Port na rzece 
Wie lk ie piece. Destylarnia nafty. 

12/V1I1 Reims. Zwiedzanie tere 
nów walk. M u z e u m . Piwnice win 
szampańskich „Pommery". 

14/VIII Creusot. Zakłady mechaniczne Schneidera. 
15/Vlll Di jon. Zwiedzanie miasta. 
16/VIII Lyon . Za­

kłady wodne na Ro­
danie. E lektrownia . 
M u z e u m tkanin. 

17/Vl l lLyon. Fa­
bryka automobi l i Ber-
liet. Fabryka wyrobów 
jedwabnych. 

18/VllI Marsyl ja. 
Fabryki świec. Fabry­
ka o l iwy. Zwiedzanie 
miasta. 

19/VIII Marsyl ja. 
Zwiedzanie robót przy 
budowie kanału Mar­
syl ja—flr les oraz tu­
nelu dla statków. 

20/Vlll Powrót 
przez Nicee, Genuę, 
Wenecję i Wiedeń do 
Warszawy. 

Wszystkie wy­
mienione wyżej ob-
jekty zwiedzaliśmy pod osobistem kierownictwem P. Merlot lub P. Mmabrea, 
oraz przy udziale fachowych przedstawiciel i danej gałęzi techniki lub prze­
mysłu. 

L e n s . C z a r n a k a w a w oranżerji u d y r e k t o r a k o p a l n i w B e ­
t h u n e ? . P. M e r l o t . P. d y r ek t o r M e r c i e r . P -n i M e r c i e r . 

P. K u r n a t o w s k i . 
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Zawsze i wszędzie otaczani byliśmy uczuc iem serdeczności i praw­
dziwej przyjaźni. Stosunki były dalekie od oficjalnych. Wyb i tn i i za­
służeni dyrektorowie najpoważniejszych fabryk odnosi l i sie do nas jak 
do kolegów. Weterani francuscy, którzy byl i przyjaciółmi naszych wy­
gnańców z 1863 r., radowali sie szczerze, widząc w nas potomków da­
wnych bohaterów walk o niepodległość. 

Wreszcie należy wspomnieć o prasie francuskiej , która niezwykle 
serdecznie witała nas wszędzie, gdziekolwiekbądź przybywaliśmy. Szcze­
gólniej miłym dla nas był stosunek z P. Berthrlet, redaktorem „ L e S a -
l u e P u b l i c " w Lyonie . 

Paryż. Z łożenie wieńca z róż białych i c z e r w o n y c h na g rob i e N i e ­
z n a n e g o Żołnierza. 

Wszystko to utrwaliło w nas przekonanie, że Polska we Francji 
jest bardzo popu larna , a Polacy, w szczególności młodzież, uważani za 
najlepszych braci . 

Jeżeli chodzi o wrażenie jakie zrobiła na nas technika francuska, 
to należy podkreślić: 1) imponującą rozmiarami wielkość robót i przed­
siębiorczość, 2) poczucie wartości czasu jakie panuje powszechnie. 

J a k o szczegół ilustrujący punkt pierwszy przytoczę to, że miasto 
Marsyl ja, liczące mniej ludności niż Warszawa, postanowiło budować 
własnymi środkami kanał dla statków długości 72 km, z tune lem dłu­
gości 7,5 km. Koszt robót wynosi 300.000.0Ć0 franków. 

Czas w technice francuskiej jest czynnik iem zasadniczym. Robotnik, 
jak również inżynier, starają się zawsze wykonać jaknajwięcej pracy, 
podział której i wyzyskanie czasu dochodzi n ieomal do szczytu. Np . w fa­
bryce automobi l i , ,Ber l i e t " w Lyonie — samochód powstaje w ten spo­
sób, że na poruszający się z jednostajną szybkością łańcuch bez końca 
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nakładana jest w jednym końcu fabryki ostoja auta, na której znajdujący 
sie na ściśle wyznaczonych miejscach robotnicy, montują części i me­
chanizmy, tak że w drug im k o ń c u fabryki wychodzi gotowe auto. Ro-

L y o n . W jedne j z h a l Targów Lyońskich. 

botnik nie może nie zrobić w określonym czasie wyznaczonej mu roboty, 
gdyż łańcuch uniósłby auto już do miejsca zajmowanego przez innego 
robotnika i praca wszystkich innych zostałaby wstrzymana. 

R o u e n . Z w i e d z a n i e urządzeń o o i t o w y c h n a s t a t k u „Bar-
d o u v i l l e " . 

We Francji jest obecnie bardzo wielu robotników polaków. Należy 
podkreślić, że pracują oni tam bardzo intensywnie, przechodząc dobrą 
szkołę życia. 
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N a zakończenie uważam za swój miły obowiązek podziękować 
w imien iu Zarządu K. I. L. oraz uczestników wyc ieczk i t ym wszystkim, 
którzy okaza l i nam we Francj i wiele serca i gościnności, a w szczegól­
ności PP . Menabrea, Merloł, Kozakiewiczoiui, Woźnickiemu, Lewandowskie-
mu, Sosnowskiemu, Mercier, Berthelet, Aubac, Dorć i Le Móe. 

Sprawozdanie z wycieczki , obejmujące poszczególne referaty opra­
cowane przez uczestników, będą umieszczane w zeszytach „ f l r s T e c h ­
n i c a " , począwszy od niniejszego 

K. KAMIŃSKI . 

Port w Hawrze. 
( W y c i e c z k a K. 1. L . do F ranc j i ) . 

(Fotografje ze i i ó d e ł f rancuskich) 

Miasto i port Hawr (rys. 1), posiadające około 170.000 mieszkań­
ców, największy port francuski na A t l an tyku , jest jedną z głównych 
przystani europe jsk ich d la komunikac j i towarowej i osobowej z Ame­
ryką Północną. J a k o zaś „basen Paryża" znajduje się na jednym końcu 
międzymorza francuskiego, na którego drug im końcu jest Marsyl ja . 

Położony u ujścia Sekwany stanowi miejsce naturalnego ruchu 
podróżnych i towarów z całej bogatej dol iny tej rzeki — okol ic Paryża, 
oraz całego zachodu Francji , a nawet częściowo Szwajcarji i Luksemburga . 

Ta wyjątkowa sytuacja geograficzna, sprzyjała ogromnie szybk iemu 
rozwojowi portu, datującemu się od końca XVIII w ieku. Wprawdz ie port 
istniał już dawniej (został założony w r. 1517), lecz był przeważnie 
por tem wojennym i strażniczym. Szczególnie szybki rozwój należy 
zanotować po okresie Wie lk ie j Rewolucj i i wojen napoleońskich; i tak 
np. w przeciągu 20 lat (1835 — 1855) handel w Hawrze powiększył się 
dwukrotnie , a od r. 1850 do 1914 — dziesięciokrotnie. 

Początkowo Hawr był głównym portem francuskim dla handlu z lndjami 
po otworzeniu zaś kanału Suezkiego został odciążony na korzyść Mar-
sylji, jednak do dziś ma pewnego rodzaju monopo l na przywóz towa­
rów ko lonia lnych i bawełny dla całej prawie zachodniej części Europy . 

O ile chodzi o ruch pasażerski jest on pierwszym portem we 
Francj i , dzięki swemu położeniu na La Manche — jest bowiem przystan­
k iem dla l icznych linji okrętowych z całej Europy północnej i siedzibą 
wielu Kompanj i okrętowych, między innemi , wielkiej „Compagnie Gene­
rale Transatlantiąue". 

Przez cały okres rozrastania się portu musiano prowadzić ciężką 
walkę z groźnym dla niego wrogiem, mianowic ie •— kamien iami . 
Wprawdzie wjazd był zabezpieczony od rumowiska niesionego przez 
rzekę, intensywnością samych prądów niosących go, jednak kamien ie 
narzucane przez skombinowane ruchy prądów i fal morskich z północy, 
stale zasypywały zatokę. Przez cztery wieki prowadzono tę walkę, prze­
dłużając coraz to dalej tamy i dopiero prawo z r. 1895 zdecydowało 
wybudowanie nowej wielkiej tamy, zasłaniającej wejście od strony pół­
nocnej. Gra ona rolę potężnego rusztowania, u podnóża którego 
nagromadzają się głazy, które mogą być zużytkowane dla celów budo-
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wlanych. W ten sposób, to co było niegdyś szkodl iwe — obecnie przy 
nosi pożytek. 

Stale powiększający sie handel w porcie, oraz tonaż wie lkich okrę­
tów, wywołuje potrzebę budowy coraz to nowych i większych basenów 
i urządzeń portowych. Ostatnio oq!ądane przez nas roboty, jeszcze nie 
wykończone, przedstawiają sie niezwykle imponująco ze względu na 
swój ogrom i śmiałość budowy. Obejmują one: wybudowanie nowego 
basenu, o powierzchni 285 ha i długości brzegów 1000 m, zapewniają­
cego statkom 12 m głębokości, licząc od najniższego poz i omu morza, 
oraz doku reparacyjnego o długości użytecznej 312 m, szerokości 38 m 
i głębokości 8 m. Dla ufundowania tego doku, opuszczono niezwykłych 
rozmiarów keson — 3 4 5 X 6 0 m (rys. 2.), który pochłonął przeszło 
8.000.000 kg stali i montowany był za zasłoną prowizorycznej grodzy. 

Rys. 1. 

Ten o lbrzymi „okręt", największa masa ruchoma, jaką kiedykolwiek 
wybudowano, zagłębiony jest w z iemi na 20 m poniżej 0 mapy. Na 
kesonie t ym trzeba było wykonać 300.000 m u r u . 

Wogóle port w Hawrze posiada 12 basenów (rys. 1) o długości 
ogólnej ramp wyładunkowych około 19 km, około mi l jona m2 magazynów 
zakrytych, 214 żórawi o nośności od 1 do 120 tn, 4 przenośniki przedmu-
chowe (aspiratory) do ziarna o wydajności 100 tn na godzinę, 7 doków 
reparacyjnych, 3 wielkie krany na pontonach do wyładowywania węgla 
(rys. 3), oraz całe szeregi rozmaitych urządzeń. 

Rampy wyładunkowe za wyjątkiem jednego basenu , ,Vauban" , prze­
znaczonego specjalnie do węgla, mają przeznaczenia rozmaite, zależnie 
od pobudowanych na ich brzegach różnych urządzeń wyładunkowych 
i magazynów. 

Pomiędzy wielu innemi składami i stacjami wyładunkowemi wyró­
żniają się składy Towarzystwa , ,Docks-Entrepots" (rys. 4 i 5), które 
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rozporządza, oprócz zwykłych żórawi, specjalnemi urządzeniami do wyła­
dowywania worków (kawa, ryż, cukier i t. p.), w postaci e lektrycznych 
aparatów, stanowiących dwa łańcuchy bez końca opatrzonych kolebka­
mi , w które ładowane są worki, w miarę gdy odpowiednia ko lebka 

Rys. 2. 

znajduje się na dole. Łańcuchy przymocowane są w ten sposób, że 
mogą być obniżane, gdy wierzchnie warstwy worków zostaną zdjęte. — 
Każdy aparat może wyładować 1200 worków na godzinę. Potrzeba takich 
udoskona lonych urządzeń do wyładowywania okaże się zupełnie jasna, 
gdy zaznaczę, że w r. 1913 import samej kawy do Hawru wynosił 
2.000.000 worków. 

Rys. 3. 

Co się tyczy ruchu osobowego, to port posiada 3 dworce, z któ­
rych jeden pokazywano nam, mianowicie — Dworzec Morsk i ,,C-ie G-le 
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Transat lant ique" (rys. 6). Dworzec ten urządzono tak, aby zapewnić 
pasażerom, przy przesiadaniu sie z pociągu na okręt i odwrotnie, maxi-
m u m wygody i komfortu. Publiczność wysiadając z pociągu wchodzi 
po schodach do sal dworca, znajdujących sie ponad peronem kolejo-

Rys. 4. 

wym, na jednym prawie poziomie z pomostem, prowadzącym bezpo­
średnio z sal dworca na okręt. Sale podzie lone są dla pasażerów I i II 
klasy, oraz d la emigrantów k l . III, i posiadają poczekalnie z bufetem 

Rys. 5. 

restauracyjnym, umywaln iami i t. d., jak również komorę celną, sale 
do korespondencj i i telegraf. 

Największą budowlą w Hawrze jest, ogromnych wymiarów744X' 15 m 
hala, służąca do magazynowania jednego z najważniejszych importowych 



Nr. 5 — 6 . A R S T E C H N l C f l 87 

artykułów — bawełny. Ha la ta jest obsługiwana przez 20 żórawi ele­
ktrycznych (rys. 7.) i pozwala na jednoczesne wyładowywanie 5 wielkich 
okrętów, flby dać pojecie o ogromie tych składów i samego importu, 
zaznaczę, że w r. 1913 przywiez iono do Hawru przeszło miljon bel ba­
wełny, przeznaczonej dla centrów przemysłu francuskiego — Normandj i 
i Północnych Wogezów, oraz częściowo dla Be lg i i , N iemiec , Rosji, a na­
wet flnglji. 

Urządzenia tych magazynów są uzupełnione przez, znajdujące sie 
poza wielką halą, specjalne hale przeładunkowe, wybudowane na terenie 
dworca morskiego. Ekspedycja towarów może być dokonana bezpośre­
dnio, skoro wszelkie czynności związane z rozpoznaniem i rozgatunko-
waniem towaru zostały załatwione. 

Bardzo ciekawe są urządzenia magazynów-chłodni (Docks-Frigori-
fiques), o pojemności 7,000 tn. będących jednemi z większych na świecie 
urządzeń tego rodzaju. Zadaniem tych magazynów, przechowywujących 

Rys . 6. 

szybko psujące sie artykuły spożywcze, jest chronienie tychże od psucia 
sie przez usuniecie bakterji z powietrza, lub uczynienie ich nieszkodl i -
wemi . I jedno i drugie osiąga sie przez bardzo silne oziębienie powie­
trza (poniżej stanu nasycenia), które osadza swą wilgoć na ciałach zię­
biących, a wraz z nią i znaczną cześć bakterji; pozostałe zaś, wskutek 
znacznie obniżonej temperatuiy , przechodzą w pewien stan odrętwienia. 

Chłodnie zajmują powierzchnie 5,500 ni2 i posiadają 14 z imnych sal, 
w których może być utrzymywana stale t e m p e r a t u r a -—1 0 ° w następu­
jących najgorszych warunkach: temperatura zewnętrzna + 30° i tempe­
ratura solanki przy wyjściu z parownicy — 15°. 

Oziębianie chłodni odbywa sie przez chłodzenie powietrza wewnątrz 
sal, t. zw obieg powietrza naturalny, przytem nie bezpośrednio amonia­
k i em, lecz za pomocą solanki , odpowiednio oziębionej w specjalnej pa­
rownicy. So lanka rozprowadzana jest rurami o średnicy około 70 mm., 
umocowanerni pod sufitem na całej jego powierzchni , tak że długość 
ogólna wszystkich rur solankowych wynosi 8,400 m. Ruch w rurach na­
dają solance dwie pompy odśrodkowe, sprzężone z motorem elektrycz­
nym i tłoczące 100 w 3 wody n a wysokość 20 m. 



88 A R S T H C H N I C f l Nr. 5—6 

Całkowita zmiana powietrza w chłodniach następuje raz na dobę. 
Ze względu na możliwie jaknaj większe odosobnienie hal oziębiających, 

mury ich składają się z trzech zupełnie oddzie lnych części, a mianowic ie : 
1) konstrukcja wewnętrzna z żelazo-betonu, zdolna do przenoszenia 
wszelkich obciążeń, 2) szczelne pokrycie tej ściany izolacją z masv kor 
kowej około 20 cm grubej, 3) wykończenie zewnętrzne, chroniące od 
uszkodzeń izolację i składające się z lekkiej płyty żelbetowej. Wewnętrz­
na strona ścian w salach ziębiących jest wyłożona, w odstępach co 40 era, 
specjalnemi cegiełkami, wystającemi na 6 cm. Mają one na celu zabez­
pieczenie magazynowanych towarów od stykania się ze ścianami chło­
dni i umożliwienie swobodnego krążenia z imnego powietrza pomiędzy 
ścianą a towarami. 

Magazyny - chłodnie nie 
są umieszczone bezpośrednio 
na brzegu zatoki—odgradzają 
je od niej hale (szerokości 
55 m) do innych towarów, nie 
wymagających chłodni, flby 
więc ułatwić transport mięsa, 
które jest głównym artykułem 
przechowywanym w chłodni, 
oraz skrzynek z innymi arty­
kułami spożywczymi, z okrętu 
do składów, wykonano bardzo 
pomysłowe urządzenie. Ram­
pa wyładunkowa na brzegu 
zatoki jest umieszczona o 9,35 
m ponad ziemią, aby nie ta­
mować ruchu towarów, do 
wspomnianych uprzednio ma­
gazynów. Następnie towary 
zapomocą transporterów, zło­
żonych z taśm bez końca, 
przesuwane są do maga­
zynów. 

Wszelkie następne manipulacje odbywają się automatycznie. Mię­
so zaszyte w wielkich workach zdejmowane jest z transporterów i prze­
wożone dalej za pomocą maleńkich wózków, raczej mówiąc rolek, po­
ruszających się po szynach, zawieszonych pod sufitem. Drogi rolek 
tworzą zawsze, że tak się wyrażę, „przebiegi zamknięte" — to jest pu­
ste ro lki wracają do tego samego miejsca z którego wyszły i zmieniać 
kierunek drogi można tylko za pomocą specjalnie urządzonych zwrotnic, 
albo do wagonów kolei żelaznej, albo do chłodni, albo też do dźwigów-
elewatorów, utrzymujących komunikację z piętrami- Każda rolka opatrzo • 
na jest w krótki łańcuch z kółkiem, na którym przywieszany jest towar. 

Wszelkie czynności dodatkowe, jak np. ważenie i numerowanie 
odbywają się automatycznie bez zdejmowania towaru z rolek, — wprost 
w pewnern miejscu drogi odpowiedni kawałek szyny połączono z wa­
gą i gdy rolka znajduje się-na n im, robotnik naciska rączkę i waga za­
pisuje dany ciężar. Sygnaturka z liczbą określającą ciężar, przywiązy-
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wana następnie drutem do danego towaru, charakteryzuje go całkowicie, 
określa bowiem jednocześnie datę przybycia, nazwę statku importujące­
go i miejsce przeznaczenia. 

Wspomnę jeszcze w kilku słowach o urządzeniach sygnalizacyjnych 
i służbie bezpieczeństwa portu. 

Urządzenia sygnalizacyjne składają się z trzech semaforów, umiesz­
czonych w odległości kilku kilometrów jeden od drugiego i połączonych 
linjami telegraficznemi i telefonicznemi. Ostatni semafor znajdujący się 
przy wejściu do portu połączony jest także z pocztą centralną i stacją 
radjotelegraficzną Transatlantycką. Stanowią więc one komunikację 
z okrętami na pełnem morzu, zawiadamiając je o różnych spostrzeże­
niach meteorologicznych i o nieszczęśliwych wypadkach, oraz dając 
ostrzegawcze sygnały burzowe i rozmaite instrukcje. W dalszym ciągu 
mają one za zadanie rozpoznawanie przybywających statków i następnie 
powiadamianie o tern ich właścicieli i inne osoby zainteresowane. 

Na pierwszem p ętrze budynku dla administracji, położonym przy 
wejściu do portu, znajdują się sale dla publiczności okrążone galerją 
pod odkrytem niebem, na parterze zaś mieści się bibljoteka, w której 
są zebrane różne dokumenty, mapy, i publikacje w sprawach żeglugi 
i meteorologji, pozostawione do dyspozycji interesujących się tern osób. 

Służba bezpieczeństwa ma na celu niesienie pomocy statkom na 
obszarze portu, lub przy brzegach okolicznych, uprzedzanie lub zapo­
bieganie wypadkom morskim, rozszerzaniu się ewentualnych pożarów 
i t. d. Dla wypełnienia swych zadań, obsługa ma cały szereg lekkich 
motorowych stateczków z różnymi przyrządami i narzędziami. 

Oto sa. w krótkiej i ogólnikowej nieco formie opisane urządzenia, 
tego wielkiego i nawskroś nowoczesnego portu, odpowiadające najwy­
bredniejszym nawet wymaganiom. Są one dosyć kosztowne, lecz nie 
są luksusem, a tylko bardzo rentowną lokatą kapitału — bo skoro port 
może przyjmować statki o największym tonażu, skoro magazyny jego 
mogą z łatwością przechowywać znaczne ilości towarów, a urządzenia 
dają rękojmię wygody i bezpieczeństwa, — wtedy kupcy chętnie kie­
rują przezeń swe towary i bogactwo miasta stale wzrasta. 

K. OPflLSKI. 

Rozbudowa portu Marsyiskiego. 
(Wycieczka K. 1. L. do Francji). 

(Fotografje za ź r ó d e ł francuskich). 

Marsylja — miasto perłowe liczące przeszło 600.000 mieszkańców, 
wywiera przez s*ój charakter południowy prawdziwy urok na ludzi 
północy jakiemi, badź co bądź, jesteśmy jako mieszkańcy Polski. 

Przecudowny lazur morza Śródziemnego, wspaniałe aleje platanowe, 
starodawne i wązkie uliczki, sąsiadujące i będące w kontraście jaskrawym 
z;przepychem tchnącemi nowoczesnemi głównemi arterjami miasta, dalej 
różnorodny i różnobarwny tłum przechodniów z różnych zakątków 
świata — wszystko to stwarza zespół niezmiernie ciekawy i interesujący 
dla przygodnego turysty. 

Ogromny ten port składa się z siedmiu basenów (rys 1), z których 
jeden, tak zwany, „Port Vieux" jest w rzeczywistości konstrukcją bardzo 
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wiekową, a lbowiem powstanie jego datuje się z czasów Fenicjan, w VI 
wieku przed Chrystusem, kiedy to nosił wraz z miastem nazwę Lacydonu. 

W stanie budowy znajduje się ósmy basen nazwany „Basenem 
prezydenta W i l s o n a " , oraz w sferze projektów pozostają jeszcze dwa: 
basen „Mirabeau" i basen „de PEstaąue". Urządzeń portowych w Mnr-
sylji nie zwiedzaliśmy i dlatego przechodzę do op isu robót w związku 
z rozbudową i rozwinięciem portu na okol ice Port de Bouc , Mart igues 
i Etang de Berre, które dość szczegółowo nam pokazywano . 

Rys . 1. 

K a n a ł M a r s y I j a — R o d a n ( f l r l e s ) . Stworzenie drogi wodnej 
wewnętrznej między portem marsy lsk im i Rodanem było oficjalnie za­
proponowane, po raz pierwszy, w roku 1820 przez p. Becąuey, dyrektora 
naczelnego dróg i mostów. Potrzeba było 83 lat studjów, rozpraw 
i dyskusj i , aby zadecydować ostatecznie (ustawa z dnia 24 grudnia 1903) 

wykonanie k a n a ł u w poziomie 
morza, mającego jedyną śluzę 
w jego połączeniu z Rodanem 
w flrles. 

Trasa kanału, wybiegają­
ca z północnego basenu por­
tu marsylskiego, ciągnie s>ę 
wzdłuż wybrzeża aż do wzgó­
rza Tflrc, znajdującego się 
o 18C0 m. po za miasteczkiem 
l 'Estaque, przechodzi przez 
masyw skalny Nerthe tune lem 
podz iemnym—,,Souterra in du 
Rove " , biegnie południową 
częścią jeziora Berre aż do 
Mart igues, zapożycza istnie­

jący kanał morski od Mart igues do Port-de Bouc , dalej istniejący kanał 
wewnętrznej nawigacji z Port de Bouc do flrles, aby wreszcie ujść do 
Rodanu po przebiegu 81 hm. (rys. 2). 

Wymiary poprzeczne kanału zostały ustalone tak, abv odpowiadały 
wymiarom statków, kursujących po Rodanie o ładowności 600 tn przy 
zanurzaniu 1,75 m, szerokości 8 m i długości około 60 m. Przy k i e runku 
prostol ini jnym szerokość kanału ustalono na 25 m przy 2 w zagłębiania statku. 

Rys . 2. 
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Śluza w Ar les , u ujścia kanału do Rodanu, ma 16 m szerokości 
i 160 m długości użytecznej. Służy ona do osiągnięcia różnicy pozio­
mów morza i Rodanu. Różnica ta wynosi przy wielkiej wodzie 7,16 m 
i spada do 0,6 m przy małej. 

Pomiędzy Marsylją i Port de Bouc ustalono początkowo głębokość 
dna kanału na 3 m, następnie jednak decyzją ministerialną (17 października 
1919 r.) zwiększono ją do 4 m. W części Port-de-Bouc-Arles dno leży 
normalnie na głębokości 2,5 m, lecz może być z łatwością pogłębione 
do 3 m. 

Wszystkie budowle stałe, a w szczególności progi śluzy w Ar l es 
są w związku z powyzszem odpowiednio skonstruowane. 

T y p p r o f i l u k a n a ł u . Profil kanału między Port-de-Bouc Ar les 
(rys 3) przedstawia przekrój zwilżony 70 m2 co odpowiada 5 c iokrotnemu 

Rys . 3. 

przekrojowi zwilżonemu statków kursujących po Rodanie, w stanie łado­
wnym. W wykopach głębokich boki pochyłe są podparte ściankami 
oporowemi , jak przedstawiono na rys. 9, który odpowiada profi lowi 
wykopu „Gignac", będącego przedłużeniem tunelu podziemnego od strony 
jeziora Berre. 

W morzu i w jeziorze Berre wykonano digi t. j . osłony z monolitów 
sztucznych lub naturalnych, które biegnąc wzdłuż wybrzeży stwarzają 
strefy wodne, osłonięte od fal o szerokości zmiennej i głębokości równej 
conajmniej głębokości kanału t. j . 4 m. 

T u n e l , , R o v e " ( S o u t e r r a i n d u R o v e ) . Najpoważniejszem 
dziełem sztuki inżynieryjnej, ze spotkanych na całym przebiegu kanału 
jest tunel „Rove" , który pozwala przejść w poz iomie morza przez wzgó­
rza Nerthe, dzielące zatokę marsylską od jeziora Berre. Tune l ten ma 
7120 m długości i 22 m szerokości, 
z czego na koryto napełnione wodą 
i przeznaczone dla ruchu statków i ga­
larów, w obie strony jednocześnie, 
przypada 18 m. Pozostałe 4 m użyte 
są na wykonanie po obu stronach 
tunelu bankietów holowniczych po 2 m 
szerokości każdy. 

L u k sk lep ienia w najwyższym 
punkc ie ma kote + 11.40, czyl i jest 
wzniesiony o 9,9 m ponad bankiety 
holownicze i o 15,4 m powyżej dna 
kanału. Dno ma kote — 4; za zero Rys< 4= 
przyjęty jest poz iom zwierciadła wody. 

Typy profilów poprzecznych tunelu są zastosowane do rodzaju 
gruntu. Gdz ie ten ostatni jest mocny i nieprzepuszczalny tam poprzesta 
wano na dnie z gruntu naturalnego (rys 4). Natomiast w gruntach 



92 A R S T E C H N I C f l 

słabych przewidziano podstawę murowaną m i edzy stopami sk lep ienia 
(rys 5):- Rys. 6 przedstawia szkic . porównawczy tunelu Rove 
(I) z k i l koma najwiekszemi budowlami tego rodzaju, wykonanemi do­
tychczas, mianowicie : (II) z tune lem Condes na kanafe Mar e-Sa me, 

: (III) z tune lami , podziemnej kolei żelaznej. ,, Metro . > o I i t a i n de P a n s " i (IV, 
z tune lem zwyczajnym na 2 tory ko le i - żelazne) o normalnej szeroko 

• kości toro. M\ ' > >. ; 
Do-przeb ic ia tunelu Rove potrzeba wykonać 2.500.000 w: i wykopu , 

t. j . dwa razy więcej, niż wymagał tego tunel Symploński przy swej 
długości 20 km. 

Tunel Rove pozwol i na kursowanie jednoczesne w obu k ierunkach 
galarów 8 m szerokich, 75—8l> m długich, o nośności 1.500 tn. 

Koszt budowy całego kanału został określony przed wojną na 90 
miljonów franków, z czego więcej niż połowa, bo 50 miljonów, przypa-

Rys . 5. Rys. 6. 

dała na budowę tunelu. Obecnie z powodu wzrostu kosztów robocizny, 
który jest j ednym z rezultatów wielkiej wojny, trzeba liczyć na wydatek przy­
puszczalny 120 miljonóy/ franków na tunel a 220 miljonów na całość robót. 

Budowa kanału trwa głównie dzięki wysiłkom Izby Handlowej 
w Marsyl j i , która ponosi większą cześć wydatków. W ten sposób jednak 
port marsylski stanie sie centrem ważnej linji komunikacj i wodnej, obsłu­
gującej Francje i Europę środkową i przyczyni sie do rozwoju i wzboga­
cenia młasta. Po za tern ta nowa droga wodna nada znaczenie jezioru 
Be r r e ' z którym sie wiąże sprawa rozszerzenia portu marsylskiego. 

* J e z i o r a B e r r e . Jez i o ro Berre jest to ogromna tafla wodna 
ó; powierzchni przeszło 15.0C0 ha, położona na północo zachód od Mar­
sylji, miedzy Saint Chames i Mar ignane. Głębokość jego jest bardzo 
zmiennay szczególniej przy brzegach, jednakże głębie dó 8 'm spotykają 

i sie na przestrzeni około 6.000 ha (40°/o), głównie w części południowej. 
Jez ioro przedstawia w rozwinięciu 68 km. nadbrzeża, doskonale nadają­
cego sie do budowy wszelkich zakładów przemysłowych. N iedomaganiem 
zaś jest to, że z^zatoką Fos łączy sie ono wązkim i płytkim kanałem prze-

s : ciętym przez jezioro Carronte i nadającym sie jedynie dla galarów i wo-
>.góle mniejszych jednostek komunikac j i wodnej. Prócz te^o jest ono 
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izo lowane od Marsy l j i przez wzgórza Nerthe. Ta ostatnia jednak prze­
s zkoda znika dzięki tunelowi Rove. 

Izba Handlowa w Marsyl j i zrozumiała dobrze konieczność uzupełnienia 
tego ogromnego dzieła, jak iem jest kanał Marsy l j a—Rodan , przez stwo­
rzenie kanału morskiego o dużym przekroju, któryby pozwolił w ie lk im 
statkom, idącym z zatoki Fos, dostać sie do jeziora Berre. Na nara­
dzie nad memorjałem p. Huberta Girand w tej sprawie dnia 1 lutego 
1916 r. Izba postanowiła wziąć na siebie koszt budowy tego kanału 
i w związku z tern rozpoczęto odpowiednie studja i projekty. 

K a n a ł m o r s k i P o r t d e B o u c-M a r t i g u e s. Kierunek trasy 
kanału został odrazu, do pewnego stopnia, nakazany przez położenie 
mostu obrotowego (rys. 7) w wiadukcie Carronte na linji kolejowej 
z Miramas do l 'Estaque i przez umiejscowienie przeprawy w Mart igues. 

Bez zbytniego oddalania się od małego kanału obecnie istniejącego, 
można było przyjąć na szóstym ki lometrze odc inka , dzielącym P o r t d e 

n "" i 

Rys. 7. 

B o u c od jeziora Berre, dwa k ierunki prostol iniowe, tworzące między sobą 
kąt bardzo rozwarty i w ten sposób zastosować trasę dogodną dla ruchu 
statków. Biorąc pod uwagę szerokość przejścia pod przęsłem obrotowem 
w wiadukcie Carronte, ustanowioną na 40 m oraz maximalną głębokość 
jeziora Berre 9 m, zadecydowano wykopać kanał o 10 m poniżej zera 
o szerokości 50 m w dnie. 

Wystudjowany i przyjęty profil kanału liczy między szczytami jego 
zboczy 120 m szerokości (rys. 8) i posiada przekrój zwilżony, odpowie­
dnio do przyjętych ogólnie norm dla kanałów morsk ich, równy 5-krotne-
mu przekrojowi zwilżonemu okrętu o szerokości 19 m przy 2 m zanu­
rzenia. W rzeczywistości przekrój strefy nawigacyjnej powiększony 
zostanie w miarę wykonania wybrzeży i basenów po obu stronach kanału, 
mając na widoku stworzenie w tej oko l icy obszernego portu. Jes t to 
jednak dzisiaj kwestja przyszłości. 

W przesmyku w Mart igues komunikac ja z jednego brzegu na drugi 
zapewniona będzie przez most ruchomy, zwalniający ze swej strony 
przejście dla statków o szerokości 40 m i głębokości 10 m. 

Urządzenie kanału pociągnie za sobą ulepszenie Po r t d e -Bouc , 
mianowic ie : udogodnienie wejścia do portu przez usunięcie ław ska lnych, 
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znajdujących się w części północnej przesmyku wejściowego, pogłębie­
nie całego wejścia i basenu portowego obecnego aż do wybrzeża Leque 
w ten sposób, aby ułatwić dostęp statkom do portu lub dać możność 
zarzucić kotwicę w Port de B o u c przed dalszą drogą po kanale. 

C a ł o ś ć b u d o w l i m o r s k i c h w C a r r o n t e . Z budową kanału 
prowadzącego z Port de -Bouc do jeziora Berre łączy sie c iekawe zaga­
dnienie stworzenia obszernego portu w depresji terenu, którą tworzy 
jezioro Carronte. 

Przykład kanału morskiego Saint Louis du Rhóne, na brzegach 
którego powstały zakłady przemysłowe zwrócił uwagę na ewentualne 
analogiczne spożytkowanie brzegów kanału z Port de Bouc do Mart igues. 
Myśl ta rozwinięta w memorjale p. Huberta Girand, przyjęta przez Izbę 
Handlową w Marsyl j i (22 lutego 1916 r.) doprowadziła do wykonania 
programu całości robót na tyle dokłaanego, aby go można odrazu czę­

ściowo wprowadzać w czyn, przytem tak elastycznego, aby mógł się 
nagiąć do wymogów postawionych przez przyszłość. 

Liczyć się można było z programem realizacji stopniowej, opartej 
na udzia le inicjatywy prywatnej, gdyż państwo i Izba Hand lowa marsy l -
ska mogły przyrzec udział f inansowy jedynie co do wykonania budowl i 
0 charakterze użyteczności ogólnej, jak sam kanał, ulepszenie wejścia 
1 przystani w Port de-Bouc. 

Studja prowadzone wspólnie z Towarzystwem drcg i żelaznej P. L. M , 
doprowadziły do programu robót, który przytoczony jest poniżej. 

B r z e g p ó ł n o c n y k a n a ł u . W ce lu prędkiego wykorzystania 
terenów północnego brzegu kanału, łatwych do obsłużenia i zainstalo­
wania torów drogi żelaznej, wystarczyło mieć możność wybudowania 
wybrzeża w ten sposób, aby statki stojące przy brzegu nie przeszkadzały 
w ruchu po kanale. W tym celu zarys wybrzeża został ustalony o 60 w 
od osi podłużnej kanału (rys. 9). 

Ponieważ szerokość płaszczyzny tarasu, stanowiącego wybrzeże, 
nie przekracza 80 do 100 m w przeważnej l iczbie portów, przeto prze­
znaczono strefę szerokości 120 m z zapasem na wybudowanie wybrzeża 
i urządzeń portowych Carronte. Prócz torów drogi żelaznej, torów dla 
dźwignic przesuwnych, hangarów, składów i . t. p. można będzie jeszcze 
zbudować szeroką drogę kołową dla ruchu między Port-de B o u c i Mar­
tigues i obsługującą jednocześnie całe wybrzeże północne portu. 

W samem Port de-Bouc przewidziano przedłużenie wybrzeża Leąue, 
mającego 125 m długości do ogólnej długości 600 m. 

P o ł u d n i o w a c z ę ś ć k a n a ł u . Jez i o ro Carronte rozwija zmienną 
szerokość od 400 do 800 m, co pozwol i na urządzenie basenów i sze­
rokich tarasów portowych z półwyspami. Między wybrzeżem północnem 
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i temi ostatniemi mus i być zabezpieczona szerokość 200 m, która umo­
żliwi łatwą i spokojną komunikację w obie strony kanału. 

O d strony Port de-Bouc, gdzie znajdują się już zakłady i warsztaty 
konstrukcj i okrętowych przewidziany jest basen do naprawy okrętów, 
konieczny w każdym dużym porcie. Porównanie z Marsylją pozwol i 
stwierdzić znaczenie tego urządzenia morskiego, jak iem będzie port na 
jeziorze Carronte. 

Ruch ogólny w porcie marsy lsk im wynoszący w 1910 roku 7.640.000 tn 
towarów przywiez ionych i wywiez ionych wzrósł w roku 1913 do 8.940.000 tn. 
Odpowiada to 500 do 600 tn na m b wybrzeża na rok. 

Opierając się na wymiarach powierzchni wody, długości użytecznej 
wybrzeża, długości torów drogi żelaznej oraz wielkości powierzchni prze­
znaczonych na składy, możemy przez porównanie z Marsylją przypuścić, 
że Port de-Bouc i Carronte będą w stanie stawić czoło ruchowi rocznemu 
od 6 do 7 miljonów tn. 

Określenie wydatków na początku 1918 r. wykazało koszt budowy 
spodniej 200 miljonów fr. i na zaopatrzenie w narzędzia i środki nieod­
zowne do eksploatacj i portu, n i e włączając w to stacji kolejowej morskiej 

P. L. M . — 50 miljonów fr. Z cyfr tych na kanał morsk i wypada 24 mi l -
jony — do pokryc ia całkowicie przez Izbę Handlową w Marsyl j i i na 
ulepszenie portu B o u c — 26 miljonów do pokryc ia w połowie przez Izbę 
i w połowie przez Państwo. 

P o m i m o tak wysokich kosztów, program stworzony przez Izbę Han­
dlową, znalazł jednakże posłuch na forum publ i cznem, ponieważ z jednej 
strony roboty mogą być uskuteczniane stopniowo w miarę potrzeby, 
oraz po drugie — kanał Bouc Mart igues udostępni dojazd do jeziora 
Berre , które przedstawia na przyszłość piękne perspektywy rozwoju 
przemysłowego i handlowego oko l i cy . 

D r o g i ż e l a z n e . Port morski Carronte, ściśle związany z portem 
marsy l sk im, mus i być specjalnie przeznaczony do operacji i przedsię­
biorstw przemysłowych i w związku z tem został wypracowany przez 
towarzystwo drogi żelaznej P. L. M.*) projekt urządzeń torów kolejowych, 
które powinny podołać ruchowi rocznemu od Carronte do wewnątrz, 
ob l i c zonemu na 4000.C00 tn, co odpowiada przeciętnie 20 pociągom na 
dobę. Uwzględniając jednak nieregularność handlu morskiego, wzięto 
pod uwagę ruch 30 pociągów na dobę w każdym k i e runku , podczas 
funkcjonowania portu w całej pełni. 

flżeby uczynić zadość wymagan iom ruchu projekt wstępny przewi­
duje: 1) na brzegu północnym stacię rozrządową, połączoną z Iinją M i -
ramas — IEstaque za pomocą wiązki torów przyjazdowych i odjazdo­
wych, 2) przedłużenie stacji rozrządowej w k ierunku Mart igues przez zapro-

*) Paris-Lyon-Móditerranśe. (P rzyp . Red.) 

Rys . 9. 
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jektowanie wiązki torów porządkowych wraz z wyciągami, 3) na brzegu 
południowym umieszczenie wiązki koncentracyjnej torów, połączonej 
brzegiem północnym przy pomocy mostu ruchomego i ewentualnie ze 
stacją Mart igues P. L. M. , oraz stacją Martigues, dróg żelaznych depar­
tamentalnych znaczenia lokalnego. 

Urządzenia te mogą stawić czoło ruchowi towarowemu, przewidy­
wanemu w tej okol icy, włączając nawet część wybrzeży jeziora Berre, 
które będą właściwie obsługiwane przez stacje Carronte. 

Z u ż y t k o w a n i e j e z i o r a B e r r e . Zużytkowanie terenów nad­
brzeżnych jeziora Berre położonego miedzy portami Marsyl j i i de B o u c 
i połączonego z nimi kanałami wspomnianemi wyżej, może być uskutecz­
nione bez specjalnych kosztownych urządzeń morskich, skoro całe wy­
brzeże znajduje sie w bardzo dogodnych warunkach pod względem 
komunikac j i kolejowej. O d strony wschodniej i północnej przechodzi 
wie lka linja Paryska, od zachodu nowa linja z Miramas do 1'Estaąue, 
wreszcie od południa linja lokalna z Pas-de Lanciers do Mart igues. Prócz 
zalet komunikac j i drogami żelaznemi małe przystanie prywatne zapewnią 
fabrykom i zakładom przemysłowym rozmieszczonym na wybrzeżu jeziora 
wszystkie dogodności łatwej i ekonomicznej komunikac j i wodnej z wiel-
k i emi portami. 

Z rozwojem przemysłowym tej okol icy przeładowywanie z wie lk ich 
statków na galary i odwrotnie może znacznie się rozwinąć. Marsyl ja 
i Carronte do tego rodzaju czynności nie są przystosowane i dlatego 
prawdopodobnie wypadnie stworzyć na jeziorze specjalne baseny prze­
ładunkowe o powierzchni 50 do 60 ha, osłonięte przegrodami z kamien­
nych monolitów, pozwalające na pomieszczenie do 15 statków wraz 
z dźwigami pływającemi, galarami, ho lownikami i t. p. Zbudowane 
w dowolnych punktach jeziora, w miarę potrzeby, baseny takie utworzą 
szereg małych portów przeładunkowych, stanowiących dopełnienie braku 
tychże w zespole morsk im Marsyl ja — Carronte. 

Ta koncepcja nie jest w sprzeczności z możliwością przyjmowania 
bezpośredniego statków dużych u swoich wybrzeży przez rozl iczne zakłady 
przemysłowe, posiadające stosowne ku temu urządzenia. Cel istotny 
polega na tern, aby zapewnić używalność racjonalną, a więc bezpośrednią 
jezioru Berre. 

O p r a c o w a l i : S. L E W I C K I , W. M A Y , K. P U C I A T A i J . W I E R Z B I C K I 

Sprawozdanie techniczne z wycieczki 
do Czechosłowacji profesorów i studentów 

Politechniki Warszawskiej. 
(Ciąg da lszy ) . 

J a z n a C h r u d i m c e w P a r d u b i c a c h . Projekt tego jazu zo­
stał zainicjowany przez spółkę wodno-przemysłową (budowę wykonano 
przed wojną). Po usunięciu dwuch starych młynów wybudowano jaz 
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wyzyskując siłę wodną w dwuch turbinach: jedna z nich o sile 50 KM 
w świeżo zbudowanym nowoczesnym młynie, druga o sile 70 — 90 KM 
w zakładzie wytwarzającym prąd dla oświetlenia miasta. Przy budowie 
jazu musiano pokonać wielkie trudności, gdyż budowlę wypadło posta­
wić przy ujściu Chrud imki do Łaby w samem mieście, przyczem Chru-
d imka była tu bardzo rozgałęziona. Po zamknięciu bocznych rozgałęzień 
i uregulowaniu jednego, zbudowano jaz klapowy systemu inż. Zahorskiego 
(rys. 2) w odległości 700 w od ujścia (wysokość spiętrzenia 3 m.) Dorzecze 
Chrudimki obejmuje 862,9 km-, wielką wodę określono na 300 ms/śeJe 
Szerokość jazu wynosi 
31m; składa się on z 14 
klap (rys. 3), Które mo­
gą być podnoszone po 
trzy razem, lub też poje­
dynczo w dowo lnym po­
rządku; jako uszczelnie­
nie pomiędzy poszcze-
gólnemi klapami służą 
iglice drewniane. Wznie­
sienie wody nad koro­
nę jazu stałego wynosi 
2.465tn, prócz tego próg 
tworzy stopień 1,40 m 
wysoki . Koszt budo­
wy wyniósł razem z mo­
stem zM0,000 koron au-
strjackich.j 

Sposób podnosze­
nia jazu (rys. 4, 5, 6, 7, 
8, 9) jest dość skompl i ­
kowany. Pozatem wadą 
tego systemu jest zbyt 
ciężka konstrukcja, która 
wymaga również ciężkie 
go i kosztownego mostu. 
Z powyżej podanych 
liczb wynika, że koszt 
jazu odniesiony do je­
dnego konia mechanicz­
nego wynosi 1.700 ko­
ron, co jest cyfrą bardzo wysoką. Drugą wadą powyższego systemu 
jest utrudnione przepuszczanie lodów. 

P r o j e k t z a b u d o w a n i a r z e k i C h r u d i m k i i z a p o r a 
z i e m n a w H a m r a c h . W związku z oglądaną przez wycieczkę zaporą 
ziemną w Hamrach, przedstawiony został ogólny projekt zabudowy i wy­
zyskania wód Chrud imk i . W projekcie oprócz istniejącej już zapory w Ham-

r e ' m o w a n i ź e J ) Przewidziano budowę zapory w Sece o zle­
wni 240 km-. Wielką wodę ustalono tam na 200 m^/sek przyczem po zabu­
dowie zmniejszy się ona do AOm^lsek (mała woda wynosi 0,6 m*/sek) Do 
projektowanego zakładu wodnego można będzie stale doprowadzać 
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2,4 m*/sek. Powierzchnia zalewu wyniesie 213 ha, z której wykupowi pod­
legn ie 0,5 całości, na resztę zaś nałożone będą serwituty. Objętość 
zb iorn ika wyniesie 19 miljonówra3, zapas żelazny W2 mi l j onaw 3 , warstwa 

użytkowa 14 2 miljonów m 3 , — p o w o ­
dziowa 3,3 milj . m 3 . Objętość zbior­
nika obl iczono przewidując 10-cio-
letnie kompletne wyrównanie. Woda 
ujęta zaporą prowadzona jest ka­
nałem roboczym do zakładu wo­
dnego, na którym uzyskano spad 
użyteczny 48 m. Samą zaporę zaproje­
ktowano murowaną, przyczem ciężar 
gatunkowy materjału wyznaczono 
zapomocą prób, następnie przy obl i ­
czeniu graf icznem brano pod uwagę 
wypór wody. 

Wymiary projektowanej zapo­
ry są następuiące: szerokość ko­
rony 6 m, długość 160 m, długość na 
dole 70,3 m, wysokość 38 m, promień 
krzywizny 150m, nachylenie muru od 
strony wody 1:10, szerokość pod­

stawy 31,7w. Według projektu budowana będzie najpierw lewa strona 
z dwoma kanałami, w które następnie będą założone po dwie rury, aby 

Rys. 7. Rys . 8. Rys . 9. 
S t a d j u m IV. S t a d j u m V. S t a d j u m VI . 

Rys . 3. 
R y s u n e k p r z e d s t a w i a p o l o w e j a z u o d 
s t r ony wody . D r u g a p o t o w a jest 

i d e n t y c z n a . 



Nr. 5 - 6 . A R S T E C H N I C A 99 

można było skierować wodę w te kanały i wybudować drugą stronę za ­
pory. W celu zabezpieczenia od wód katastrofalnych projektuje sie z bo­
ku zapory przelew 70 m szeroki; woda spływa kaskadami i przechodzi 
w kanał o szerokości 18 m. Pewną trudność stanowi to, że przy maksy-
malnem spiętrzeniu woda mogłaby przejść do sąsiedniej z lewni, dla un i ­
knięcia tego projektuje sie dodatkową zaporę- Ogólna kubatura m u r u 
ma wynosić według projektów 160.000 m 3 . 

Następną budowlą projektu jest jaz pod Mez iwi tem; utworzy on 
zbiornik dla wyrównań dziennych (zakład dla pokrycia szczytów kon-
sumcji). Objętość zbiornika wyniesie 160.000 m 3 . O d zbiornika woda pro­
wadzona będzie tune lem 800 m długim w spadzie l % o , przyczem przy 
spadzie użytecznym 104 m da sie zainstalować 2.300 KM; długość wodo­
ciągu pod ciśnieniem wyniesie 1950 m. 

Ostatnią budowlą z tego projektu, będzie mały zbiornik, służący do 
przywrócenia stałego równomiernego odpływu, na którym da sie zain­
stalować do 100 KM. 

Koszt ogólny wspomnianych wyżej budowl i wyniesie 80 miljonów 
koron czeskich, tak że koszt 1 RWh określi sie około 0,38 korony . 

Rys. 10. 

W projekcie przewiduje się pobieranie opłaty do 2,5 korony za KWh; 
z tego widać odrazu jak rentowną będzie spółka wodna, budująca te 
objekty, nie licząc już na korzyści osiągnięte przez oko l icznych miesz­
kańców, dzięki usunięciu fal powodziowych. 

Z całego projektu gotową jest ty lko zapora w Hamrach do op isu 
której obecnie przechodzimy. 

Zapora ta została zbudowana w celu zmniejszenia fali powodziowej . 
Zlewnia zbiornika wynosi 56 fan2, wielką wode określono na 86 mB/sek. 
Przez wybudowanie zapory zwykłe wielkie wody można będzie zmnie j ­
szyć do 10 mz/seh, wyjątkowe zaś do T.7m3/sek. Objętość zbiornika aż do 
korony wolnego przelewu wynosi 2,3 miljonów m 3 , z tego na warstwą 
powodziową przypada 1,7 miljonów m 3 , na warstwą użytkową 0,6 milj.wz*. 
Poz iom wody użytkowej znajduje się na kocie 595,7 m, powierzchnia za­
lewu 23 ha, poz iom warstwy powodziowej na kocie 600 m, powierz­
chnia zalewu wynosi 65 ha, Grunta okol iczne wykupiono tylko do ko­
ty— 596,7 m (28 ha), na pozostałą powierzchnią nałożono serwituty. Powyż­
sza zapora została wykonana jako grobla z iemna 14,4 m wysoka, 5 »» sze­
roka w koronie, 200 m długa (rys 10). Nachylenie skarp od strony wody 
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1:2, od strony dolnej 1:2V2. Zaporę sypano w ten sposób, że od strony 
wody dano materjał nieprzepuszczalny (ił); materjał ten w ilości 100.000 wis, 
wydobyto z dna zbiornika, pozostałą cześć zapory wykonano z rnaterja-
łu bardziej luźnego, sprowadzonego z pobl izk ich, wyżej położonych te­
renów. Objętość tej części wynosi 38.000m 8 . Sypanie grobli odbywało się 
warstwami grubości 30 cm, które były ugniatane 3 tonnowym walcem, 
poruszanym motorem benzynowym. Na lewym brzegu zapory wykonano 
wolny przelew na poz iomie 600 m, wykuty w skale (rys. 11). Przelew 
ten zbudowano w celu zabezpieczenia od wyjątkowo katastrofalnych 
wód, gdyż nawet najwyższe wody będą odprowadzane sztolnią obiego­
wą, zaopatrzoną w odpowiednie lewary (rys. 12, 13, 14, 15). 

Rys. 11. 
Wylo t kanału s p u s t o w e g o i k a s k a d y p r z e l e w o w e w y k u t e w s k a l e 

(z prawej s t rony ) . 

W celu ewentualnego wyzyskania siły wodnej w przys7łości została 
założona rura poborowa. Ogólny koszt zapory wyniósł 750.000 koron 
czeskich, tak że 1 m3 wody zatrzymanej kosztuje około 30 halerzy. 

E l e k t r o w n i e w o d n e n a O r l i c y i L a b i e w H r a d e c 
K r a l o w e m . W celu wyzyskania siły wodnej Or l icy i Laby zbudowało 
miasto Hradec-Kralowe, własnym kosztem, dwa zakłady wodne. Dla 
zorjentowania się co do wielkości tych zakładów podajemy następujące 
dane: 

Zakład na Labie . Z lewnia 1.200 km-, wie lka woda 400 m^/sek. średnia 
woda przez 270 dni 12 ms/śefa, spad użyteczny około 5 m. Zainstalowano 
3 potrójne turbiny Francis 'a po 10 msJ8eTc każda. 
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Rys. 12. 
Plan. 

Rys. 13. 
Przekrój 1—II. 

Rys. 14. Rys . 15. 

Przekrój III—IV. Przekrój V — V I . 

Z a p o r a w H a m r a c h . — Urządzenia p r z e p u s t o w e . 

i O b j a ś n i e n i e : 

R — R u r a w y l o t o w a . 

B — 1000mm ru ra w d n i e z podwójną zasuwą, 
C — S y f o n 300 mm, 
D — 600 mm ru ra p o b o r o w a w dn i e (w c e l u e w e n t u a l n e g o zużytkowania sity wodne j ) , 
E — 600 mm o twarte ru ry k o l a n o w e , 
F — R u c h o m e s t aw id l o o c h r o n n e , 
S — Stawidła regulujące przypływ w o d y , 
s — Wpus t y do zakładania ścianki d r e w n i a n e j , 
T — S z t o l n i a o b i e g o w a , 
O — P r z e w a l , 
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Rys 17. 
B u l w a r n a rz. O r l i c y k o l o M o r a w ­

s k i e g o m o s t u . 

flżeby zorjentowaćltsię w jakim 
podajemy następujące daty z trzech lat 

Zakład na Orl icy. Zlewnia 2.000 km*. 
wielka woda 380 m8/sei, średnia wo­
da 14 m3lsek, spad użyteczny 2,58 m, 
zainstalowano 2 turbiny po 12 m3/sek 
każda. 

W obu tych elektrowniach otrzy­
muje sie prąd o napięciu 5000 V; na­
stępnie w transformatorach przetwa­
rza się go na 550, 380 i 220 V w za­
leżności od przeznaczenia. Ogółem po­
łączonych siecią jest 130 miejsco­
wości. 

Ce lem wyrównania maksymalnych 
zapotrzebowań oraz w charakterze re­
zerwy, zainstalowano turbiny parowe, 
przyczem dla wyprodukowania 1 KWh 
zużywano 1,6 kg węgla (węgiel ka­
mienny o 6500 do 7.000 kalorji i bru­
natny o 4.000 kalorji w stosunku 1:3). 

stosunku pracują obydwie instalacje 
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Rok KWh (woda) KWh (turbiny parowe) 
1918 2.226 000 7 4 9 0 0 0

 Y p a r o w e > 
1919 2.652.0C0 6 7 8 ; 0 0 0 

1910 2.611.000 1.150.000 
Ażeby wyzyskać siły wodne wspomnianych wyżej rzek przeprowa-

dzono ich regulacje według ogólnego projektu i zbudowano dwa jazy na 
Łabie segmentowy, na Orl icy — zwykły zastawkowy 

J a z w P r z e d m i e r z y c a c h Jaz ten 'z systemem zasów 
Stoney'a z ruchomą klapą na wierzchu wybudowany został w czasie 
wojny siłami jencow wojennych. Konstrukcja jego a zwłaszcza dźwiai 
elektryczne do podnoszenia zasów i automatyczne ostrzeaacze orzed 
nadchodzącą wielką wodą są nader ciekawe. Bliższych jednak danvch 
zebrać nie udało S I Ę . ° n y c n 

R ó ż n e . 
Odpowiedzi PP. profesorów na ankietę. K. I. L. O d p o w i e d z i nadesłano 19 

które podkreślają całą ubogośc p o l s k i e j l i t e ra tu ry t e c h n i c z n e j , n ie posiadającej p r a ­
wie zupełnie, nietylko dziel o r y g i n a l n y c h , l e c z nawet t l o m a c z o n y c h . W y m i e n i o n y c h 
książek r o sy j sk i ch , n i e m i e c k i c h , f r a n c u s k i c h i a n g i e l s k i c h n i e poda j emy , gdyż trudno 
je obecnie znaleźć, a t e m b a r d z i e j nabyć, w o b e c stosunków w a l u t o w y c h . N i e l i c z n e 
dzieła polskie znane są o g o n i e . P r a w i e wszyscy P P . p r o f e s o r o w i e zamierzają w naj­
bliższym czasie wydać d r u k i e m p rac e własne. 

Z pism t e c h n i c z n y c h p o l s k i c h w y m i e n i a n o : „ P r z e g l ą d T e c h n i c z n y " 
„ C z a s o p i s m o T e c h n i c z n e " i „ f l r s T e c h n i c a " . 

Ankieta dala c enne wskazówki d l a s k o m p l e t o w a n i a b i b l j o t e k i Koła. 

Wyniki konkursów K. 1. L. og łoszono na w a l n e m z e b r a n i u Koła w d n i u 16 u m 
I Konkurs . 1 n a g r o d a . J. Grycz — „ W z o r y i s p ó ł c z y n n i k i z e S t a ­

t y k i B u d o w l I". 
II n a g r o d a . K. Kamiński — „ W z o r y i s p ó ł c z y n n i k i z W y ­

t r z y m a ł o ś c i T w o r z y w " . 
II Konkurs . I n a g r o d a . E. Zmnorowaki — „ B u d o w a k o l e j i w ą z k o t o -

r o w e j " . 
II n a g r o d a . W. Spinek — „ B u d o w a s t a ł e g o d r e w n i a n e a o 

m o s t u " . 
III n a g r o d a . J. Frontcznk — „ B u d o w a p i w n i c i k l a t e k s c h o ­

d o w y ch w b u d y n k u m i e s z k a l n y m" . 

Wystawa prac stud. Po l . Warsz . W c zas i e o d 1 do 7 października r. b. u r z ą ­
d z o n a została wys tawa p r a c przejściowych i d y p l o m o w y c h s t u d . P o l . W a r s z . z r o k u 
ubiegłego, obejmująca w s z y s t k i e wydziały. Całość wystawy wywierała n a d s r s / m p a -
t y c zne wrażenie, świadcząc o w i e l k i e j p ra cy k i e r o w n i c z e j P P profesorów o raz w y k o -
nawcze j , s t o s u n k o w o dużego p r o c e n t u , studentów. 

Sekc ja Prasowa „Targów Wschodn i ch " we Lwowie o t w o r z o n a przez „ T o ­
warzys two D z i e n n i k a r z y P o l s a i c h " i „Syndykat D z i e n n i k a r z y P o l s k i c h " m a na c e l u 
nadsyłanie pras ie po l sk i e j wiadomości g o s p o d a r c z y c h , o p r a c o w a n y c h o b j e k t y w n i e n a 
podstawie f a c h o w y c h źródeł i mających w i e l k i e z n a c z e n i e d l a całokształtu życia eko ­
nomicznego I przemysłowego. 

Czyte ln ia p i sm technicznych . S t a r a n i e m redakc j i „Mechanika" o t w o r z o n o czy­
telnię P i s r n technicznych przy u l . F r ed ry Na 2, posiadającą n a raz i e 33 p i s m p o l s k i c h 

i t ^ a g r a n i c z n y < : h z r. b . o r a z r o c z n i k i z lat ubiegłych. C z y t e l n i a w w i e l u w y p a d k a c h 
ułatwi poszukiwanie materjalów n a u k o w y c h z poszczególnych d z i ed z in t e c h n i k i , roz­
proszonych w rozmaitych p i s m a c h . 
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Przegląd książek i pism. 
Arch i t ek t . N° 2 (1922). N i e c o o przyszłości. W. Ekielski—Pro)eM p o w s z e c h n e j 

us tawy b u d o w l a n e j . W. Krzyżanowski — O dobre j o d b u d o w i e . A r c h i t e k t u r a d a w n y c h 
czasów. K. Jakimowicz. C. Przybylski. A, Szyszko-Bohusz — P r o j e k t y k o n k u r s o w e na 
g m a c h M i n i s t e r s t w a Robót P u b l i c z n y c h w W a r s z a w i e . W. Minkiewicz — Pro j ek t t ea t ru 
l e tn i e go na „Targach W s c h o d n i c h " we L w o w i e . Fo togra f j e z W a w e l u o r a z d o m ó w 
ze wsi o d b u d o w y w a n y c h pod k i e r u n k i e m 11'. Krzyżanowskiego. P l a n K a l i s z a z r. 1785. 

Na 5. Na jnowsze prądy w a r c h i t e k t u r z e . N o w a z a s a d a w b u d o w i e m ias t . 
iS. Odrzywolski i A. Kramarski. J. Piątkowski. J. Zauiejski i U. Stadnicki — Pro j ek ty 
k o n k u r s o w e na g m a c h Okręgowej D y r e k c j i P o c z t i Telegrafów w K r a k o w i e . J'. Zamiej­
ski i B. Stadnicki — Pro j ek t k o n k u r s o w y na g m a c h P o c z t o w e j K a s y Oszczędnośc i 
w K r a k o w i e . Fo tog ra f j e z kościoła O . O. Jezuitów w K r a k o w i e , z d w o r c a K . P. we 
L w o w i e o r a z b r a m y K r a k o w s k i e j i kościoła ow. W o j c i e c h a w L u b l i n i e . 

Na 1. (1923). A. Szyszko-Bohusz—Wawel w XIII w i e k u . N a j n o w s z e p r ądy w a r c h i ­
t e k t u r z e . Tytuł inżyniera (us tawa z d n . 21 wreśnia 19 2 r.). T. Stryjeński i Fr. Mą-
ezyńiki — P ro j ek t k o n k u r s o w y na g m a c h P o c z t o w e j K a s y Oszczędności w K r a k o w i e . 
C. Przybylski — p ro j ek t K o n k u r s o w y n a g m a c h C e n t r a l n e g o A r c h i w u m Państwowego 
w W a r s z a w i e . S. Noakowski — W a w e l w XIII w i e k u , fantaz je a r c h i t e k t o n i c z n e . T. Zie­
liński — pro j ek t w i l l i „Mar ły " w Kamieńcu P o m o r s k i m . Fo tog ra f j e kcściola P. P. 
W i z y t e k w L u b l i n i e . 

Czasop i smo Techn iczne . Ns 11. Inż. K. Siwicki — G o s p o d a r k a e l e k t r y c z n a 
n a G . Śląsku. P ro j ek t z a s a d n i c z y c h s k a l i d l a n o w y c h zdjęć R z e c z y p o s p o l i t e j Polskiej. 
Me l j o r a c j e r o l n e w r o k u 1922. 

Na 12. Inż. T. Oayczak — O r g a n i z a c j a a k c j i c i e p l n e j na k o l e j a c h . Inż. I. Gold­
stein — S p o s o b y l e p s z e g o w y k o r z y s t a n i a p a l i w a n a p a r o w o z a c h i zużytkowanie ciepło 
o d p a d k o w e g o . Inż. W. Mozer — E k o n o m i c z n e w a r u n k i p r a c y p a r o w o z u . 

Na 13. Inż. K. Siwicki — G o s p o d a r k a e l e k t r y c z n a na G . Śląsku. Inż. St. Ko-
ziolkowski — Clrzędv D r o g o w e I Ins tanc j i . 

Na 14, 15. M. Łuszczki — M e t o d a wykreślna o b l i c z a n i a p o w i e r z c h n i f i gur 
płaskich i k u b a t u r y wycinków trasy w r o b o c i e z i e m n e j . In. A. Kiihnel — D e p t a k i m a -
z i o w a n e . K. Nowakowski — Wodociąg i p u b l i c z n e i i c h przyszły rozwój w P o l s c e . 

Na 16. Inż. M. Broszko— N o w a teor ja r u c h u c i e c z y r z e c z y w i s t y c h . M. Łuszczki— 
M e t o d a wykreślna o b l i c z a n i a p o w i e r z c h n i f i gur płaskich i k u b a t u r y wycinków trasv 
w r o b o c i e z i e m n e j . Inż. A. Kuhcl — D e p t a k i m a z i o w a n e . 

Na 17. Inż. M. Proczkowski — U s z k o d z e n i a kotłów p a r o w o z o w y c h i i ch n a p r a w a . 
Inż. E. Hausteald — Z posiedzeń K o m i s j i . . A k a d e m j i N a u k T e c h n i c z n y c h " . Dr. J. Ra-
kowicz — P r o j e k t przedmieścia o g r o d o w e g o w Golęcinie — pod P o z n a n i e m d l a Spół­
d z i e l n i O s a d n i c z e j K o l e j a r z y . 

G a z e t a C u k r o w n i c z a . Na 11 12. 
Na 13/14. F. Godlewski — C o przerabiać na rafinadę, kryształ czy c u K i e r su rowy . 

B. Nowakowski — N a s z e s m a r y k r a j o w e i i ch z a s t o s o w a n i e w przemyśle. 
Na 15/16. W. 08ten-Sacken — Porównawcze z e s t a w i e n i e p r o d u k c j i c u k r o w n i c z e j 

w poszczególnych d z i e l n i c a c h P o l s k i . 
Ns 17/18. Inż. W. Wolski i M. Wiśniewski — S p r a w a wywłaszczania gruntów 

p o d budowę k o l e j e k c u k r o w n i c z y c h . Inż. A. Siwicki — W s p r a w i e t e c h n i c z n e g o wy­
z y s k a n i a a m o n i a k u w c u k r o w n i . 

Na 19/20. Inż. T. Śliwiński i Br. Nowakowski — Działanie roślinnych węgli 
odbarwiających n a p r o d u k t y mączkfrni i r a f ine r j i . 

Na 21/22. A z o t n i a k j a k o nawóz a zo t owy . 
Ns 23/24. P o l s k i e p r z e p i s y kotłowe. 
Na 25/26. Inż. Z. Kittel — O s u s z e n i u wysłodków. 
Ns 27/30. In;. T. Śliwiński — W s p r a w i e u j e d n o s t a j n i e n i a w y r a b i a n e g o przez 

p o l s k i e f ab ryk i kryształu. Inż. Z. Kittel — O s u s z e n i u wysłodków. P o l s k i e p r zep i sy 
kot łowe. 

Ns 31/34. Inż. Z. Kittel — O s u s z e n i u wysłodków. P o l s k i e p r z ep i s y kotłowe. 

Przegląd G a z o w y i W o d o c i ą g o w y . Na 6. Inż. M. Seifert — B u d o w a p i o n o ­
wych p ieców k o m o r o w y c h w k r a k o w s k i e j g a z o w n i . Inż. J. Tokarski — Wodociąg, 
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r e z e rwowy w K r a k o w i e . Dr. ini. M. Malakiewicz — Wodoc iąg ze sztuczną wodą g run­
tową i e k s p e r t y z a poznańska. Ini. T. Jaszcznrowski — Zwiększenie wydajności ujęcia 
wodoc iągowego w K r a k o w i e , Ini. T. Polaczek — K i l k a stów o g a z o m i e r z a c h m o k r y c h 
i s u c h y c h . 

Ns 7/8. lnż. M. Seifert — B u d o w a p i o n o w y c h pieców k o m o r o w y c h w k r a k o ­
wsk ie j g a z o w n i . Ini. J. Tokarski — Wodociąg r e z e rwowy w K r a k o w i e , Int. M. Pietra-
szeieicz — Z a s a d y h y d r a u l i k i gazów w z a s t o s o w a n i u do pieców i i n n y c h urządzeń 
c i e p l n y c h . 

Ns 9. Ini. E. Tubielewicz — T e r e n wodonośny i ujęcie wody wodociągu byd ­
g o s k i e g o . Ini. M. Pietraszewicz — Z a s a d y h y d r a u l i k i gazów. Ini. T. Polaczek — Kilka 
siów o g a z o m i e r z a c h m o k r y c h i s u c h y c h . Ini. H. Kom ad — S e p a r a c j a żużla. 

Ns 10. S. Jaroszewski — O kradzieży g a z u . Ini. M. Pietraszewicz — Z a s a d y 
h y d r a u l i k i gazów i i n n y c h urządzeń c i e p l n y c h . Ini. A. Dcblessem — Z wo j enne j p r a ­
k t y k i g a z o w n i c z e j . 

Przemyśl Chemiczny . Ns 5. S p r a w o z d a n i e z I Z j a z d u chemików i fizyków 
p o l s k i c h w W a r s z a w i e . J. Zawidzki — N a s z e czasopiśmiennictwo c h e m i c z n e i p o t r z e b a 
jego k o n s o l i d a c j i . 

Przyroda i Techn ika . Ns 6. Z. Pazdro—Kilka siów o trzęsieniach z i e m i . K. Kunize— 
F a u n a Ślazka. Ini. B. Roiański — T e c h n i k a o c z y s z c z a n i a wód ściekowych mias t . 
Prof. Dr. B. Dybowski—Bajka! i j e go z n a c z e n i e d l a w i edzy p r z y r o d n i c z e j . 

Ns 7. Prof. S. Pawłowski — O wybrzeżu i d n i e M o r z a P o l s k i e g o . Prof. A. Jaku-
bski — Rys b io iog j i P o l s k i e g o M o r z a . Dr. A. Fischer — L u d k a s z u b s k i . 

Ns 8. Prof. Dr. Dybowski—O p o c h o d z e n i u f auny Bajkału. Dr. ini. T. Malarski— 
Teorja e m i s j i e lektronów prze z żarzące się ciała. 

.Nś 9. Dr. J.SIalony-Dobrzański — W świecie atomów. Dr. A. Krasucki — Parę 
siów o formułach f e n o l o g i c z n y c h . Prof. Dr. W. Fricdberg — R o z s i e d l a n i e zwierząt 
m o r s k i c h , a i ch kształt. 

Roczn ik N a u k Ro ln i czych . Ns 3. W.Jedliński — O b e c n a r o l a c i s a w g o s p o ­
dy rstwie leśnem i j e go a n a l i z a p n i o w a . F. Kotowski — Czy należy stosować r a c h u n e k 
prawdopodobieństwa d o d i świadczeń p o l o w y c h . W. SrnosarSki— T e m p e r a t u r a i o p a d y 
n a P o m o r z u podług o b s e r w a c j i w i e l o l e t n i c h . L. Dżins — O a n t i g e n a c h używanych 
w s e r o l o g j i z a ra zy płuc u bydła. F. Terlikowski —• Mate r j a l y d c kwest j i wpływu roz ­
tworów g l e b o w y c h n a rozwój s y s t e m u k o r z e n i o w e g o roślin. Tl. Łukotnski — H i p o ­
t e t y c z n a g e n e a l o g j a k o n i a . 

Saper i Inżynier W o j s k o w y . Ns 5. Płk. ini. H. — P o l s k i e k o s z a r y . Podplk. Bosi— 
Względność i t eor ja E i n s t e i n a . Kpi. Wilczewski — Doświadczenia z d z i e d z i n y t e c h n i k i 
i t ak t yk i wo jny m i n o w e j na f r o n c i e Z a c h o d n i m . Por. Biesitkierski — N o w e ideje w for­
t y f i kac j i stałej we F r a n c j i . Kpi. Baranowski—Uproszczony wzór n a o b i i e z a n i e ładunku 
przy w y s a d z a n i u żelaza. P o r . ini. J. Groszkowski — Urządzenia r a d j o t e c h n i c z n e i za ­
s a d y i c h działania. 

Sprawozdan i a i P r a c e Warszawskiego Towarzystwa Po l i technicznego . 
T o m . I. Ns 1 Irof. PL. Czopowski — In tu i c j a w n a u k a c h . Prof. C. WitoszyAtki—Ruch 
cieczy o k r e s o w o s y m e t r y c z n y wzg lędem o s i . Prof. M. Grotowski — Wpływ grubości 
s t rug i ba rwne j na wartość prędkości k r y t y c zne j w r u c h u b u r z l i w y m . 

Ns 2. W. Werner — Powtórzenie doświadczeń B e n e d i c k s a dotyczących n o w e g o 
z j a w i s k a t e r m o e l e k t r y c z n e g o . Prof H. Mierzejewski — Z a k t a d obróbki m e t a l i P o l i t e ­
c h n i k i W a r s z a w s k i e j . Prof. B. Słefanowski — P r z e g r z e w a n i e pary w chłodzarkach amo­
n i a k a l n y c h . S. Neumark — Równowaga stała b e l k i j e d n o r o d n e j pływającej o p r z e k r o j u 
k w a d r a t o w y m . 

Ns 3. Prof. S. Miller — O d w u c h f o r m a c h równości p rac p r z y g o t o w a n y c h w z a ­
s t o s o w a n i u d o układów sprężystych. .7. Mostowski — S u w a k i do o z n a c z a n i a i o g a -
rytmów w i e l o c y f r o w y c h . 

Ns 4. Ini. J. Oberfeld—O zazębieniu pałczastem. Ini. J. Groszkowski — N o w y 
f a l o m i e r z wskazówkowy. Ini. W. Wierzbicki — O stateczności pasów ściskanych 
w m o s t a c h o t w a r l y c h . Prof. li. Czopowski — S t o s u n e k przyrostów naprężeń d o przy­
rostów długości prętów k r a t o w n i c y s t a t y c zn i e w y z n a c z a l n e j n a s t a t y c z n i e w y z n a c z a l -
n y c h p o d p o r a c h . 
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N a d e s ł a n e . 
Mie rn i c two . D . Jakuhiszyn. T e o r j a i p r a k t y k a . Część I. W y d a w n i c t w o Księg. 

S t o w . N a u c z . P o l . W i l n o . 

Przemysł i Hande l C h e m i c z n y oraz Fa rmaceu tyczny . — W a r s z a w a Na 8/9, 

Rozwój — W a r s z a w a , t y g o d n i k poświęcony r o z w o j o w i życia n a r o d o w e g o w P o l 
sce . Nb 24-45. 

Drużyna — W a r s z a w a , miesięcznik poświęcony z a g a d n i e n i o m r e l i g i j n y m , naro -
r o d o w y i społecznym. Na 12-20. 

Roln ik — T y g o d n i k i l u s t r o w a n y poświęcony s p r a w o m g o s p o d a r s t w a w i e j s k i e g o 
O r g a n urzędowy T o w a r z y s t w a G o s p o d a r s k i e g o . Lwów. Na 26-45. 

N a treść zeszytów s k f a d a się w i e l e r z e c z o w y c h artykułów o p r a c o w a n y c h p r ze z 
specjalistów, profesorów i inżynierów. Prócz tego w każdym z e s z y c i e z a m i e s z c z a n e 
są d r o b n e p o r a d y g o s p o d a r s k i e , wiadomości r o l n i c z e z k r a j u i z a g r a n i c y , przegląd 
k r y t y c z n y w y d a w n i c t w i t. d . Wogó l e treść boga ta , interesująca i pożyteczna w i e l c e 
d l a rolników i w s z y s t k i c h związanych z ziemią i gospodarką. Pożyteczność i p o c z y -
tność p i s m a d o w o d z i 55 r ok w y d a w n i c t w a . 

A m e r y k a — miesięcznik i l u s t r o w a n y , poświęcony p o z n a n i u A m e r y k i i A m e ­
r y k a n Na 9, październik. 

Treść z e s z y l u jest następująca: CC, Paine'a „Nowy P r e z y d e n t Stanów Z j e d n o ­
c z o n y c h " ; „Duch o r g a n i z a c j i Amerykańskich" — c i e k a w y memorjał S t o w a r z y s z e n i a 
Techników i Handlowców P o l s k i c h w A m e r y c e w s p r a w i e t. zw. „Eff ic iency E g i n e e r s " 
( L eka r z y d l a chromających przedsiębiorstw); „Produkcja o b u w i a w S t a n a c h Z j e d n o ­
c z o n y c h " — „Organizacja polaków w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h " ; K r o n i k a ; T a b e l a S t a ­
t y s t y c z n a . Finansów Stanów Z j e d n o c z o n y c h ; świeżo w p r o w a d z o n y boga ty dział a n g i e l ­
s k i „English L a n g u a g e S e c t i o n " p o l e c e n i a g o d n y d l a wprawiających się w jeżyku 
a n g i e l s k i m ; „Otwarcie rad jos tac j i w W a r s z a w i e " , o r a z dział „Ofert i Zapytań z A m e ­
r y k i " . Zeszy t z d o b i k i l k a i l u s t r a c j i w tekście. 

Na 10, l i s t o p a d . N a treść składają się następujące artykuły: „Po lska w o b e c wy-
chodźtwa amerykańskiego" , „Potrzeba z a m e r y k a n i z o w a n i a przedsiębiorstw p o l s k i c h 1 ' 
(w t e m c i e k a w y l ist Z j e d n o c z e n i a Amerykańskich Towar zys tw Inżynierskich w sp raw i e 
współpracy A m e r y k i z Polską) , początek większego artykułu d r a K . Żurawskiego „ In ­
sty tuc je p o l i t y c z n e Stanów Z j e d n o c z o n y c h " , „Po lak k o n s t r u k t o r e m największego m o ­
s tu w S t a n a c h Z j e o n o c z o c z o n y c h " , „Przekazy i m i g r a c j i amerykańskiej do krajów ro ­
d z i n n y c h " , „Sprawozdanie ze Z j a z d u konsulów p o l s k i c h w W a s z y n g t o n i e " , „Hande l 
P o l s k i ze S t a n a m i Z j e d n o c z o n e m i " , „Przemysł , h a n d e l i f i n a n s e amerykańskie " , bo­
ga ta „Kron ika 1 , „Premjer W i t o s d o polaków w A m e r y c e " ; w d z i a l e a n g i e l s k i m ( E n ­
g l i s h L a n g u e g e S e c t i o n ) prócz wiadomości d r o b n y c h z n a j d u j e m y c i e k a w y artykuł 
o r ad j o s tac j i w a r s z a w s k i e j . „ N o w e książki i c z a s o p i s m a " , dział „Oferty i z a p y t a n i a 
z A m e r y k i " , „Wiadomośc i Różne" . 

S z e r e g c i e k a w y c h i l u s t r a c j i w tekście, z w i d o k i e m F i f th A v e n u e w N o w y m J o r k u 
n a c z e l e z d o b i zeszyt . 

Ż e g l a r z P o l s k i — przegląd t y g o d n i o w y poświęcony s p r a w o m żeglugi . Gdańsk. 
Na 8, 9. 

P i s m o poda je wiadomości i i n f o r m a c j e z żeglugi m o r s k i e j i r z e c z n e j ze s z c ze -
gó lnem uwzględnieniem żeglugi p o l s k i e j . O b e c n i e zostało przekształcone z miesię­
c z n i k a n a t y g o d n i k dołączany, j a k o doda t ek , d o n o w e g o t y g o d n i o w e g o spo łeczno-
g o s p o d a r c z e g o p i s m a — K u r j e r Gdańsk i . 

R e c e n z j e i k r y t y k i . 

M i e r n i c t w o . Dominik Jakuhiszyn — Teo r j a i p r a k t y k a . C z . 1. W i l n o 1923 r. Wy ­
d a w n i c t w o Księgarni Stow.. Nauczyć. P o l s k . 

Z j aw i en i e się każdej nowe j książki z. d z i e d z i n y m i e r n i c t w a należałoby powitać 
z największą życzl iwością, t en b o w i e m dział n a u k i jest nadzwycza j słabo w l i t e ra tu r ze 
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p o l s k i e j r e p r e z e n t o w a n y . T r z e b a jednakże zrobić p e w n e zastrzeżenie: życzliwość t a k a 
może mieć m i e j s c e d l a na jmn i e j s z ego rzeczywiście wartościowego dziełka. Czy książka 
p. J a k u b i s z y n a , w y d a n a p o d p r z y t o c z o n y m wyżej tytułem, jest laką wartością? N a to 
py t an i e należy odpowiedzieć racze j przecząco. Wartość książki może być o c e n i o n a 
a l b o ze względu na jej za l e ty p e d a g o g i c z n e a l b o z p u n k t u w i d z e n i a o r y g i n a l n e g o 
ujęcia całokształtu o m a w i a n y c h zagadnień. 

Otóż, jeżeli o c e n i m y z d w u tych punktów książkę p. J a k u b i s z y n a , to p r z ede -
w s z y s t k i e m zaznaczyć należy, że oryginalności myśli, w d o d a t n i e m z n a c z e n i u , w n ie j 
n i e m a , co zresztą p r zyzna j e s a m a u t o r w p r z e d m o w i e . C o się zaś tyczy za l e t p e d a ­
g o g i c z n y c h , to , z d a n i e m m o j e m , z a w i e r a o n a w s o b i e racze j wady niż za l e t y . Zaletą 
b o w i e m najglówniejszą jest l o g i c z n e powiązanie następujących tematów z pop r z e -
d n i e m i , j a s n e formułowanie każdego poszczegó lnego z a g a d n i e n i a i l o g i c z n e j e go 
r o zw i j an i e . T y m c z a s e m w książce p. J a k u b i s z y n a tej logiczności zupełnie b raku je ; 
p r z e s k a k u j e o n o d t e m a t u do t e m a t u , często uważa za w i a d o m e i z n a n e to, o c z e m 
d o p i e r o mówi o kilkanaście s t r o n później (przykład: r ek ty f i kac j e l i b e l l i w b u s o l a c h 
o m a w i a n e są z n a c z n i e wcześniej o d omówienia same j l i b e l l i , tamże o n o n j u s z a c h 
zawcześnie ) . T a k i e plątanie i s z a m o t a n i e wynikło stąd, że a u t o r w y c h o d z i z n i e p r a ­
widłowej w z a s a d z i e myśli, którą we wstępie w y s u w a n a p r z ed z i e : „dokładne z ro ­
z u m i e n i e teor j i m i e r n i c t w a w y m a g a u p r z e d n i e j g r u n t o w n e j znajomości narzędzi m i e r ­
n i c z y c h " . Otóż, o d w r o t n i e , wtedy l y i k o można d o b r z e zrozumieć pods tawy b u d o w y 
t ego l ub o w e g o i n s t r u m e n t u m i e r n i c z e g o , jeżeli p r z e d t e m j a s n o i wyraźnie w i a d o m y m 
będzie c e l , d o osiągnięcia którego ten i n s t r u m e n t m a służyć. Wtedy i t y l k o wtedy 
k w e s i j a r ek t y f i kac j i i n s t r u m e n t u n ie będzie z b i o r e m przepisów, które studjujący „za­
k u w a " n a pamięć, nieodróżniając wymagań z a s a d n i c z y c h o d p o b o c z n y c h , n ie widząc 
żadnego związku, j a k i pomiędzy n i m i z a c h o d z i . N i e uniknął też i a u t o r t a k i e g o po j ­
m o w a n i a r ek ty f i kac j i instrumentów, flby się o tern przekonać, wys ta r c zy przejrzeć 
o p i s a n i e r ek t y f i kac j i n i w e l a t o r a ; o w s z y s t k i e m t u p o w i e d z i a n o , c o po t r z eba , a l e w t a k i 
sposób, j ak gdyby poszczególne w a r u n k i w żadnej pomiędzy sobą łączności n ie były, 
Jak g d y b y wszys tk i e te w a r u n k i n i e były t y l k o o d d z i e l n y m i e l e m e n t a m i j e d n e g o , 
w z a s a d z i e , w a r u n k u ogó lnego — o t r z y m a n i a p o z i o m e j płaszczyzny c e l o w a n i a . S t u ­
djujący może się nauczyć, „wykuć" , a l e rozumieć n ie będzie, to z n a c z y że b a r d z o 
łatwo i prędko z a p o m n i . 

N i e o d r z ec zy będzie wskazać tu n a to , że opisując sposób r ek ty f i kac j i „koł­
k o w e j " , a u t o r mi lcząco p r z y jmu j e , że studjujący z n a już z a s a d y n i w e l a c j i . J e s t to 
j e s z c z e j eden dowód błędności o b r a n e j p rzez a u t o r a d r o g i . 

Oprócz t ych ogólnych braków m e t o d y c z n y c h , książka z aw i e r a w sob i e w i e l e 
niedokładności i p o p r o s t u błędów. 

B l e d n i e jest p r z e d s t a w i a n y sposób „rektyfikacji t r z e c i e j " m e t o d a bezpośrednią, 
n a s tr . 30-31. W o p i s a n y b o w i e m sposób możemy j e d y n i e ustawić oś l i b e l l i równo­
l eg l e do tworzącej pierścienie lune ty , a n i e d o os i c e l owe j , flutor w i d o c z n i e uważa 
że pierścienie lune ty są zawsze bezwględnie j e d n a k o w e , c z e go w rzeczywistości n i gdy 
n i e m a i być n i e może , 

Opisując lunetę ( „ognisko i p a r a l a k s a " str. 35-36) a u t o r w y p o w i a d a t w i e r d z e n i e , 
że „tak o b r a z odb i t y p r ze z soczewkę, j a k i o b r a z na s i a t c e włosków krzyżowych, p o ­
w i n n y się znajdować w o g n i s k u l u p y " , fl czy a u t o r o w i w i a d o m o , że wówczas przez 
lupę n i c n i e z o b a c z y m y ? że o b r a z będzie w nieskończoności? Pocóż więc w p r o w a ­
dzać w błąd u c z n i a ? „Obraz można przesuwać wprzód l u b w tył, p r ze z przybliżanie 
l u b o d d a l a n i e o k u l a r u od s o c z e w k i , a l e płaszczyzna włosków jest z awsze stalą". 
O j a k i m ob ra z i e m o w a ? Czy o o b r a z i e u r o j o n y m , który daje o k u l a r , c zy o o b r a z i e 
r z e c z y w i s t y m , który daje ob j ek t ywa? I czy z a w s z e płaszczyzna włosków jest stałą? 
P r z y z n a c h y b a au t o r , że w tern t w i e r d z e n i u zapędził się n i e o p a t r z n i e z a d a l e k o . W o -
gó le cały o m a w i a n y ustęp przepełniony jest niedokładnościami i błędami. 

N i e zatrzymując się n a d i n n y m i l a p s u s a m i , których można przytoczyć więce j , 
wskażę n a błędnie p o d a n y wpływ mimośrodu n o n j u s z a (str. 57). flutor t w i e r d z i , że 
„ekscentryczność środków, wynosząca d w a d z i e ś c i a p i ę ć m i l i o n o w y c h 
c z ę ś c i m i l i m e t r a na l i m b u s i e 15 c e n t y m . , d a błąd m a k s y m a l n y 1'08". Po p i e rw ­
sze z taką dokładnością, na żadnej m a s z y n i e oś n ie da się wytoczyć, a powtóre błąd 
1'08" w y p a d n i e przy mimośrodz ie tysiąc ra zy większy t. j . przy 0.025 mm. Inne w i e l ­
kości błędów, p o d a n e na str. 58, są również niedokładne. 

N i e można n i e zwrócić u w a g i na słownictwo, użyte w książce. Prawdą jest, że 
u s t a l o n e g o dokładnie i o s t a t e c z n i e słownictwa n i e m a m y , a l e p i e rwsze t e r m i n y są 
Już przyjęte, flutor mało się do n i c h stosował. D l a c z e g o i n s t r u m e n t n i w e l a c y j n y m a 
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p r z y m i o t n i k ..inżynierski", to s a m o „teodol i t inżynierski" — jest d l a m n i e zagadką. 
C h y b a , że a u t o r z n a jakieś j eszcze s p e c j a l n e nieinżynierskie t ego r od za ju i n s t ru ­
m e n t y . D l a c z e g o o b j e k t y w a lune ty n a z y w a n a jest soczewką — również n i e w i e r r , b'o 
przecież i o k u l a r również jest soczewką. D l a c z e g o l u p a złożona (str. 36) n a z y w a się 
„ compound ' ' — c h y b a że po a n g i e l s k u , bo po p o l s k u tak sie. n i e n a z y w a . D l a c z e g o 
p e w n a m e t o d a r ek t y f i kac j i (§ 44) n a z y w a sie. , ,kolkową" — zupełnie n ie pojmuję; tak 
się ta m e t o d a w n a u c e n igdy i n i gdz i e n ie nazywała, u nas również tak się n i e n a ­
zywa . N i e spotykałem również w nas z e i l i t e ra turze t e r m i n u „błąd r e z y d u a l n y " . Mó­
w i m y n ie , ,medra ', a „ośrodKi" . N i e u b y w a m y wyrażenia ,,płaszczyzna d a t u m ' ' — 
a u t o r t w i e r d z i , że tak „powszech " i e nabywają". N i e używaną jest również n a z w a 
, ,punkty obro towe . " d l a punktów nawiązu ących w n i w e l a c j i . N i e mówimy, że siła 
powiększająca lune ty w y n o s i n p . ,,20 śred i c " . R y s o w n i c a s t o l i k a m i e r n i c z e g o n i e 
n a z y w a się „mensu lą " i t. d. i t. d. 

Książki p. J a k u b i s z y n a n i e radzę s t u d e n t o w i brać d o n a u k i , — nauczyć się 
w i e l e stamtąd niebędzie mógł , a zamęt w g l j w i e p o w s t a n i e n a p e w n o . 

Prof. E. Warchalówski. 

K R O N I K A . 

O t w a r c i e r o k u a k a d e m i c k i e g o w P o l i t e c h n i c e . D n i a 7 października 
w G m a c h u Głównym odbyło się u r o c z y s t e o twa r c i e r o k u a k a d e m i c k i e g o . 

W uroczystości wzięli udział Marszałkowie Trąwpczyński i Rataj, M i n i s t r o w i e 
Giąbiński i generał Szeptycki, p r z e d s t a w i c i e l e ministerjów o r a z l i c z n e g r o n o p u ­
bliczności. 

N a p o d j u m zasiadł S e n a t A k a d e m i c k i , za którym u s t a w i l i się p r z e d s t a w i c i e l e 
k o r p o r a c j i ze s z t a n d a r a m i . 

Uroczystość p o p r z e d z i ! chór a k a d e m i c k i „ P i e ś ń " p o d batutą k o l . T. Pabi-
siewicza p o c z e m J . M . p r o r e k t o r L. Staniewicz złożył s p r a w o z d a n i e z a r o k ubiegły. 
Następnie J . M . r e k t o r A. Ponikowski powitał rok n o w y podkreślając to z a d a n i e j a k i e 
m a do spełnienia młodzież a k a d e m i c k a . 

W i m i e n i u młodzieży przemawiał k o l . A. Olińulci dziękując p r o r e k t o r o w i S t an i e ­
w i c z o w i z a p r a w d z i w i e o j c o w s k i s t o s u n e k do młodzieży, z a w s z e chętną radą i pomocą 
we w s z y s t k i c h p o c z y n a n i a c h . Następnie przedstawił w ogólnych z a r y s a c h działalność 
Tow. Bra tn i e j P o m o c y i Kół N a u k o w y c h , podkreślając jednocześnie k r y t y c z n e poło­
żenie akademików, spodziewając się wyda tne j p o m o c y społeczeństwa. 

N a zakończenie pr< f e s c r K. Pomianoiotki wygłosił o d c z y t na t e m a t : 
,, G o s p o d a r k a w o d n a w P a ń s t w i e " . 

P r z e d wejściem d o h o l l u z a w i e s z o n y został s a m o l o t b e z s i l n i k o w y ,, A k a r 
z b u d o w a n y p r ze z studentów według p r o j e k t u k o l . A. Karpińnkiego, n a którym k o l . 
T. {Karpi/inki zdobył r e k o r d P o l s k i w N o w y m T a r g u , utrzymując się w p o w i e t r z u 
186 s e k u n d . 

R e d a k t o r o d p o w i e d z i a l n y W . S P I N E K . W y d a w c a o d p o w i e d z i a l n y B . Z B O I N S K I . 

T łoczono w D r u k a r n i A k a d e m i c k i e j , W a r s z a w a , A l . 3-go M a j a 9. 



M E C H A N I K 
Z A P R O S Z E N I E D O PRZEDPŁATY 

N A R O K 1924. 

WM 

M E C H A N I K 44 

Dwutygodnik poświęcony obróbce metali 
oraz sprawom techniki wogóle. 

Organ Stow. Mech. Polsk. z Ameryki . 
R E D A K T O R : inżynier technolog Jan Komarnicki . 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : Warszawa, ul. Fredry 2, m. 1. 
T E L E F O N 1'47. K O N T O P . K . O . 56'30. 

M E C H A N I K korzysta ze współpracownictwa pierwszorzędnych sił n a u k o w y c h i technicz­
n y c h i jest jedynem p i s m e m technicznem w Polsce, prowadzonem w sposób przystępny i popu­
larny w zakresie obróbki metal i i drewna, . 
M E C H A N I K obejmuje w zakresie m e c h a n i c z n y m całokształt potrzeb technicznych w y k o ­
nawczego personelu przemysłowego i kolejowego. 

M E C H A N I K uwzględnia przedewszystkiem najbliższe potrzeby przemysłu i wydaje zeszyty 
specjalne, poświęcone wyłącznie podstawowym działom przemysłu krajowego. 

W roku 1924 u k a ż ą się zeszyty poświęcone: 
Przemysłowi Elektrotechnicznemu. 

Maszynom i narzędziom ro lniczym. 
Górnictwu i hutnictwu. 

Dotąd wydane zostały: 
Z e s z y t y c i ep lne , ko l e j owe , d r z e w n e , o b r ó b k i m e t a l i , m a s z y n i na r zędz i r o l n i c z y c h , 
r ad jo tec ł in i czne i e l e k t r o t e c h n i c z n e . 

M E C H A N I K prowadzi stałe dz ia ły : 

Szkolnictwo Zawodowe. Nowe maszyny. Pytania i odpowiedzi. 

C Z Y T E L N I A P I S M T E C H N I C Z N Y C H „ M E C H A N I K A " 
zaopatrzona jest w 6 0 przeszło p o l s k i c h i zagranicznych czasopism technicznych i e k o n o m i c z n y c h . 

C Z Y T E L N I A wysyła komplety p ism na prowincję. 

C Z Y T E L N I A czynna jest codziennie od 9 — 4 i od 6 — 8 . 
Opłata za wstęp w y n o s i : jednorazowo 0 , 1 0 m. ks., miesięcznie 1 m . ks. 
Odbiorcy M E C H A N I K A oraz wychowańey szkół zawód, i a k a d e m i c k i c h korzystają z 5 0 $ rabatu. 

K S I Ę G A R N I A T E C H N I C Z N A „ M E C H A N I K A " 
załatwia wszelkie zlecenia w zakres księgarstwa wchodzące, 
sprzedaje własne i powierzone podręczniki i w y d a w n i c t w a techniczne, 
przyjmuje przedpłatę na p isma krajowe i zagraniczne, 
organizuje kolportaż księgarski podczas zebrań, odczytów, wykładów, zjazdów tech­

n i c z n y c h i t. p., 
podejmuje się opracowania katalogów albo kompletów bibl jotecznych d la b ib l jotek 

szkół, zrzeszeń technicznych i związków zawodowych, 
pośredniczy w sprzedaży p r y w a t n y c h księgozbiorów technicznych. 

Kwartalna prenumerata „ M E C H A N I K A " w y n o s i 3 m. k s . ^ z u w z g l ę d n i e n i e m o b o w i ą z u ­
j ą c e g o v/ d n i u w p ł a t y m n o ż n i k a k s i ę g a r s k i e g o . 

Nowoprzybywający odbiorcy naszego pisma nabywać mogą z ustępstwem 2b% pozostałe w nie­
wielkiej ilości r o c z n i k i „ M E C H A N I K A " z lat 1 9 2 1 , 1 9 2 2 i 1 9 2 3 , zawierające wiele cennego mate-
r ja lu o trwałej wartości: 

Prenumeratę przyjmują: 
U. A d m i n i s t r a c j a „ M e c h a n i k a " w W a r s z a w i e , u l . F r e d r y 2 m. 1 (od 9 do 4). 
2. W s z y s t k i e k s i ę g a r n i e i k j o s k i k o l e j o w e T - w a „ R U C H " . 
3. K o n s u l a t y R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s k i e j . 

W k r a j u najlepiej przesyłać prenumeratę za pośrednictwem P. K . O . na konto 5 6 - 3 0 . P r z e k a z y 
na P. K . O . przyjmuje i blankiety wydaje każdy Urząd Pocztowy w Połsce. 



Wydawnictwa do nabycia w Muzeum 
Przemysłowem im. B-ra I. Baranieckiego 
w Krakowie , u l . Smoleńska 9. teL S339. 
Ceny w markach księgarskich. Sprzedaż za gotówkę. Księ­
garniom i instytucjom społecznym oraz prenumeratorom cza­
sopisma „Przemysł, Rzemiosło, S z t u k a " od w y d a w n i c t w 25% 
od czasopisma „Przemysł, Rzemiosło, S z t u k a " 10'?; rabatu. 

Jan Wdowiszewsk i . Adr jan Baranieck i , Wspomnien ia po­
śmiertne. Kraków, 1891. str. 29. C e n a — . 5 0 . 

Władysław Łuszczkiewicz. Bartolomeo Berecci , Arch i tekt 
kap l i cy Z y g m . Kraków, 1878, str. 35. Cena 1. 

Wys tawa Plakatów — Przewodnik dla zwiedzających. 
Jan Wdow is zewsk i . Sz tuka w plakatach. Kraków, 1898, 

str. 63. Cena 1. 
Nag robk i — Prace z konkursu pomników cmentarnych. 

Kraków, 1916, str. 29. Cena 1. 
P i o t r Bieńkowski. O he l l en i s t ycznych naczyniach w zbio­

rach k rakowsk i ch . Z barwnemi i lustr. W y d a n o 500 egz. 
Kraków, 1922. Cena 2.50. 

Dr. K a r o l L ibe l t . Ana l i z a spektra lna. Kraków, 1869, 'str. 35 
Cena — 5 0 . 

Anton i Kozubowsk i . Jedwabn ic two . Z 16 drzeworytami 
w tekście i 5 tab l i cami litograłieznemi. Kraków, 1872 
str. 216. Cena 1.50. 

An ton i Kozubowsk i . J edwabn ik i dębowe i bałwianowe z 6 
drzeworytami i 2 tabl ic, chromolitograf . Kraków, 1877 
str. 41. Cena 1.— 

Mar jan Wisz . Bat ik c z y l i p i sank i na materjach. Kraków, 
1922 str. 44. Cena 1.50. 

Inż. Edw. Herzberg . Technologja metal i (obrabiarki). K r a ­
ków 1922, str. 154. Cena 3 . — 

Inż. Edw. Herzberg . T c h n o l o g j a drewna podr. do użytku 
uczniów szkół rzein. Kraków, 1924, str. 260. Cena 4 .— 

Długoszowski i Ho rowsk i . P iekarstwo, Kraków, 1911, str. 125 
Cena 3 — 

Józef Cza jkowsk i . Wnętrza i meble, Kraków, 1923, 32 tabl . 
Cena 5 .— 

M. Padechowicz . Ka lku lac j a w stolarstwie, Kraków, 1920, 
str. 24. Cena 1.— 

Inż. Ka ro l S tad tmu l l e r . Słowniki rzemieślnicze. Dział: 
1 drzewny , 2 m e b l o w y , 3 insta lacy jny, 4 skórniczy, 
5 włókienniczy, 6-7 zbożowy i ceramiczny, 8-9 gra­
f iczny i instrumentalny, 10 budow lany , II przemy-
słowo-rękodziclniczy. Cena po —.50 . 

D y p l o m na cze ladnika. Barwnie ozdobny. Cena —.50 . 
Stanisław B a t k o . E g z a m i n cze ladn iczy , w pytaniach d la 

15 zaw. rękodziełu. Kraków, 1920, str. 115. Cena — . 5 0 . 
Przecław Smol ik . Druk i książka, Kraków, 1922, str. 14. 

Cena 1 — 
Adam Chmiel . Godła rzemieślnicze i przemysłowe krakow­

skie ( i lustrowane). Kraków, 1922, str. 28. Cena 3 . — 
A l e k s a n d e r B o r a w s k i . O ludwisars tw ie i d zwonach w Polsce 

Kraków, 1921, str. 9. Cena 1.— 
Tadeusz Sewe ryn . „Fresk" monumentalne technik i malar­

skie (ilustr.), Kraków, 1922, str. 75. Cena 3 . — 
Zof ja Stryjeńska. Pastorałki i lustrowane. Cena 4.— 
Rzeczy piękne R. 1. (zeszyt3-ci ) . Cena 1.— 
Nuty wydane w Londyn ie w r. 1863 na korzyść rannych z kolor, 

litograf, okładką zawierają pieśni: „Boże coś Polskę" 
i „Ż D y m e m Pożarów (na wyczerpaniu ) . Cena 1.— 

K a r o l Homolacs . Podręcznik do ćwiczeń zdobn . (w druku) . 
S t e f a n Marko i Maksymi l j an Keh . Garbars two chromowe 

(w druku) . 

WYCINANKI .LUDU POLSKIEGO. 
W y d a w n i c t w o subwencjonowane przez Departament S z t u k i 
M . W. R. i O . P. Zeszyt p i e rwszy zawiera na 11 tabl icach 
8 Łowickich i 18 K u r p i o w s k i c h wyc inanek w i e l oba rwnych 
Cena 10 M k . W kartonowej tece 12 M k . Zeszyt II w druku . 

„PRZEMYSł, RZEMIOSŁO, S Z T U K A " 
Czasopismo poświęcone wytwórczości przemysłowej i ręko­
dz ie ln icze j oraz sztuce plastycznej ; organ miejskiego Muzeum 
przemysłowego w Krakow i e , pod redakcją Kaz imierza Wi t ­
k iewicza . W y d a w n i c t w o bogato i lustrowane, polecone przez 
Prezyd jum Rady Ministrów okólnikiem N r 64 i uchwałą M i ­
nisterstwa W . R. i O . P. z d n i a 16 września 1922 r. N r 27. 
Cena zeszytu 1.50. Zeszyt I-szy Roc?. II-go wyczerpany. Cena 
zeszytów Rocz. I-go i II-go po 1,50. Rocz. III. Nr 1-2. 2.50. 

Wydawnictwa powyższe zamawiać można w KSIĘ­
GARNI TECHNICZNEJ u l . Fredry 2 m. 1 Warszawa. 

Warszawa, ul. Fredry 2, m. 1, tel. 1'47 
K o n t o c z e k o w e P. K . O . W a r s z a w a 5630. 

poleca 
następujące wydawnictwa książkowe: 

Z. B e r s o n . Słowniczek kole jnictwa e lektrycznego. —.50 
St . B i e d r z y c k i i A . Wysokiński. Rolnicze lokomobi le pa 

rowe i młocarnie. 3.2 
B i e s i e k i e r s k i . Nowe ideje w fortyfikacji stałej we Francj i . 1.80 
M. Boga ty r ew i R. Mors z t yn . Informator automob i l owy 5.— 
L- B o r o w s k i . Z p rak tyk i budowy dróg g runtowych . — .40 
Bos t . Względność i teor ja iE inste ina . — . 0 7 . 
Z. Daszyńska-Golińska. P r z y c z y n k i do kwestj i robotniczej 

w Po lsce . — .20 
T. Gayczak- O e lektrycznem spawaniu metal i . — .50 
E. T . Ge iS ler . Obrab ia rk i do metal i . 9.60 
E. T . Ge is l e r . Podz ie ln ica uniwersalna. 2 . — 
E. T. Ge is ler . U c h w y t y elektromagnetycone. — . 7 5 . 
B. Gimbut. Uszkodzen ia i niedokładności w maszynach ele­

k t r yc znych . 4 .— 
E. G rabowsk i . Zarys s ta tys tyk i pracy. — .75 
G. Hensel . E lekt ro technika w zadaniach. Cz t e r y części. 6.— 
E. K w i a t k o w s k i . N i emieck i e Kontynenta lne Towarzys two 

w Dessau na terenie m. st. Warszawy . — .50 . 
A. S- Koss . Sucha destylacja drzewa. — . 5 0 . 
I. K o w a l c z e w s k a i W. Kasperow icz . System metryczny 

miar. — . 5 0 . 
S t . K r a s u s k i . Ka lku lac ja warsztatowa. 1.— 
St K r u s z e w s k i . Jak zaoszczędzić opał w gosp. d o m o w e m .— . 2 5 
A K. Krzyżanowski. Hamulec West inghouse 'a . 5 .— 
C. Kuźniar. Bogac twa kopa niane Górnego Śląska. —.20 . 
C M i k u l s k i . Pył węglowy jako pa l iwo do parowozów. — .40 . 
K. Now i ck i . Nowsze t ypy kotłów. 1.— 
K. Now i ck i . Opalanie kotłów parowych . 1.— 
J . P i o t r o w s k i . Wydajność obrabiarek i narzędzi do metal i 4 .— 
R- Podoski- Kole je e lektryczne. 2 — 
M. P r o c z k o w s k i . Uszkodzen ia kotłów parowozowych i i ch 

naprawa. .50. 
F. S o k a l . Komis ja pracy na Konferencji Pokojowej . — . 7 5 . 
E. Sokołowski. Szkoła a głód. — . 4 0 . 
B. S t e f a n o w s k i . Te rmodynamika techniczna. 12.50. 
B. S zap i r o Uz iemien ia ochronne w urządzeniach e lektrycz­

nych . 1.— 
E. Wagner. Zadan ia inżyniera ruchu. —.75 
R. W i t k i e w i c z i K. K r z y c z k o w s k i . Literatura zagranicznaz za­

kresu gospodarki cieplnej i pa l iwowej . D w i e części — . 5 5 
R. W i tk i ew i c z . Tarcie mechanizmu korbowego a dzielność 

mechaniczna. — . 2 5 . 
R. W i tk i ew i c z . Zadania laboratorjum maszynowego. — . 2 5 . 
B ib l j ogra f i c zne zestawienie l i teratury z zakresu gospodarki 

cieplnej . — 1 5 . 
B ib l i og ra f j a c iep lna. Zeszyt I i 11/111. 
Kolejowy zeszy t c iep lny Czasop isma Technicznego. — . 5 0 . 
Mechanik. Roc zn ik i 1921, 1922 i 1923 roku. 4 .—,5 .— i 10 .— 
Pośrednictwo p r a c y w Po l sce . — 7 5 . 
Przegląd Gazown iczy i Wodociągowy. Roczn ik i 1921 i 1922 

roku. 3 . — i 2.50. 
P r z ep i s y bezpieczeństwa dla urządzeń e l e k t r y c z n y c h . — .30 . 
Rozwój u s t a w o d a w s t w a p racy po wojnie wszechświat. —.20 . 
Zes tawien ie sposobów oszczędność, gospod, c i ep l . — . 1 5 . 

oraz wydawnictwa perjodyczne: 
Biu l e t yn Min is te rs twa Pracy i O p i e k i Społecznej. 1.50. 
Praca i Op i eka Społeczna. 1.20. i 1.50 
Przegląd Gazown ic zy i Wodociągowy. 1.— 
Saper i Inżynier W o j s k o w y . 1.— 

Księgarnia dostarcza wsze lk i ch pism i wydawn i c tw 
techn icznych kra jowych . 

Zamówienia wykonywane są bezzwłocznie 

Czytelnia pism technicznych wysyła 
pojedyncze zeszyty pism na prowincję. 

.A2 
Drukarn ia Techniczna, Sp. Akc . w Warszawie, Czackiego 3-5. 
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